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ROK IV 

la, i Rober 50 
BERLIN. PAP. Gubernator brytyj­

ski gen. Robertson wystosował list do 
dowódcy strefy radzieckiej marsz. So­
kołowskiego, w którym proponuje od­
bycie wspólnej konferencji celem ure­
gulowania sprawy komunikacji między 
Berlinem a strefami zachodnimi. 

Gen. Robertson wyraża w swym 11-
~cie zadowolenie z powodu ośwhdcze­
nb. marsz. Sokołowskiego, że władze 
radzieckie dokładają wszelkich starań, 
by możliwie szybko naprawić uszko­
dzenie toru na linii Berli.n - Helm­
stedt. 

Jednocześnie gen. Ro bertson pono­
w swą propozycję z 26 czerwca wspól 
nego przedyskutowania sprawy wpro­
wadzenia na terenie całego Berlina je­
dnolitej waluty, tj. waluty strefy ra­
dzieckiej, na podstawie porozumienia 
( mocarstw. 
•••••••••••••••••••••••••••••• 
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k . a erze marszal a Sokołowskiego 
Korespondent Reutera, powołując się 

na informacje z kół wiarygodnych, 
twierdzi. że gen. Robertson wystosował 

rałów Clay'a i Robertsona oraz zastępcę IU­
bernaW.a francuskiej strefy gJenerała Nolret. 
Konferencja trwała około godzny. 

'3owyższy list do marsz. Sokołowskiego LONDYN (PAP). - Agencja Reutera do. 
w porozumieniu z generałami Clay'em nosi, ±e konferencja u marsz. SokołoWlłkiego 
i Koenigiem. odbyła. się na prośbę generała Roberlsona. 

BERLIN (P AP). - Agencja ADN donosI. te Gubr.lrnator stref zachodnich domagał się 

w sobotę po 'południu dowódca radzIeckich przywrócenia ko:nunikacji pomiędzy strefami 
wojsk okupacl'jnYch marsza.łek Sokołowski zachodnimi a. Berlinem. 
przyjął w .. w ej kwaterze głównej w Babels- Marsz. Sokołowski stwie.rdzil, te 'W chwili 
berg pd Berlinem gubernatorów amerYkań-1 cbecnej komunikacJa kolejowa nie mote być 
sklej i brytyjsldej "tref okupacyjnych gene_ przywrócona.. 

D jenne W Grecji 
Wielkie straty faszystów pod Grammos-Smolikos 

RZYM (PAP). W~dług komunikatu agencji się bitwy o Grarmnos - Smolika s dotkliwe 
Elefteri Ellada wielIta bitwa na wzgórzach straty, które zmusily dowództwo jednostek 
Grammos - Smolikas toczy się w dalszym wOjskowy<:h, operu~ą<:ych na tym froncie do 
ciągu. Oddziały armil demokratycznej utrzy- zwrócenia się o nade&łanie jaknajlkzniej­
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Zbrodnie faszyst6w 
ateńskfch 

mują Się na dotychczasowych pozycjach. Na szych posiłków. A n r' ol ostrzega droga<:h znajdujących się na tyłach frontu w W innych rejon::ch Grecji zanotowano sze· 20-letfl.la Helena Pali współoskarlona w wie!­
tym rejonie grupy partyzanckie gen. Markosa reg akcji sabotażowych, bombardowanie Ksan kim "procesie sympatyków ge~ała Marko-

prud r.łe~eZl!i9CZeAstwem alemJeckim dokonały szeregu ak<:ji sabotażowych. ti przez artylerię w('jsk Markosa oraz utarczki ~ sa" - w Salonikach, gdzie zapadło 17{) wy-
PARYZ (PAP). Prezyder.t republiki francu- Wojska ateń~kie poniosły w czasie toc7.ącej I lokalne. roków śmierd. 

sklej Vincent Auriol, przemawiając w Thion. ------------------------------------------.. ------.. - ..... ----­
ville (Lotaryngia), ostrzegł ponownie przed 
niebezpieczeństwem odrodzenia militarystycz­
nych Niemiec. Sprzeciwiając $:~ utworzeniu 
unilitaryzowanego i zcentralizowanego pań· 
stwa niemieckiego - oświadczył Auriol -
Francia występuje w obronie nietylko wła­

palta . demo racja i dności wł -s o I.udu 
Dwa miliony robotników wzięło udz~ał w . sttajku powszechnym 

snych interesów, le<:z· również w interesie RZYM. (PAP). Strajk powszechny robotni­
swych sąsiadów i sojuszników. - Prezydent I ków wszystkich kategorii przemys.lowych, pro 
Auriol wysunął w sw:\,"l'Il przemówieniu żąda- klamowany w całych Włoszech przez Konfe­
nie, aby Zagłębie Ruhry zostało przekształco- derację Pracy, trwl" w dniu 3. 7. od godziny 
ne w "anenał pokoju I dobrobytu śwIato- 12-ej do 24-ej. 
wego" Strajk był protEstem przeciwko w7.rasta. 
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jącej ilości zwolnień z pracy oraz przeciw ni­
skim płacom i wzrostowi bezrobocia. Około 
2-ch mili{)nów robotników wzięło udział w 
strajku, m. in. 700 tysięcy metalowców, 500 
tysięcy robotników przemysłu tekstylnego, 
500 tysięcy robotników przemysłu chemiczne-

i • nii 
pO dyktatorskim ośw.a dczeniu marshaUowskiego gaule.tera - Hoffmana 

LONDYN (PAP). - Oświadczenie admini., graniczenia, dotyczqce handlu krajów marshal 
stratora planu Marshalla, Paula Ho~mana, za-llOWSk~Ch wprowadziły oficjalne kola. b~rtvń­
powiadają<:e zakaz ek.sportu towarow bryty]- skJe 1 sfery gospodarcze w stan naJwyzszego 
skkh do Europy wschodniej i ZSRR - wywo- oszołomienia". Dzienn~ podkreśla, że nawel 
łoi o konsternację w londyńskich kołach go- brytyjskie ministerstwo handlu przyzna ie, że 
spodarczych i spowodowało wiele komentarzy. sytua<:ja je.st chaotyczna, gdyż rząd nie wie, 

znać za zakazane do eksportu. Koła gOj;podar· 
cze stwierdzają, że nowe ograniczenia, narzu· 
cone przez Stany Zjedno<:wne, poważnie za· 
szkndzą handlowi brytyjskiemu. "Daily Wol· 
ker" stwierdza. Że nowe ograniczenia nie byly 
przewidziane w umowie dotyczą<:ej pomocy 
amerykańskiej. Dziennik "Manchej;ter Guardi<lll" podkre. jakie tOW;Jry Stany Zjennoczonp zamierzają u· 

śla, że oświadczenie Hoffmana wywołało w 
Wielkiej Brytanii poważny niepokój. Dziennik 
domaga się wyjaśnienia tej kw~tii Idokład· 
neqo ust'l.len.ia lij;ty ar1yku1ów, których Stany 
ZjPdnoczone zakażą WyWOZIĆ. 

Dd"nnil<' "DaHy Worker" piszp.: "Nnwe o-

S chumachel'owcy W Londynl e 
Jlrztmowani z n:ezw\k'a pom~a 

LONDYN (PAP). - Do Londynu przybyli 
przedstawiciele SPD (partii Schumachera), 
Heine, Neuman i Eickler, którzy będą oficjal­
nymi gośćmi Labo' r Party. Politycy niemiec­
cy odbędą z reprezentantami Labour Party 
konsultację na tem;;.t sytuacji w Berlinie i 
otrzymają od nich instrukcje. 

Ty czas w wyniki 
wybor6w w Finlandii 

SZTOKHOLM (PAP). - Z Helsin"k dono- otrzym:ll 335 tys. glo~ów, konserwatyści­
szą że na podstawie r,iekompletnych obliczeń \ .56 tys., sucjal-derr okraci - 425 tys., agra-

, . . .. riusze - 391 tys., szwedzka partia - 126 tys., 
dotychczasowe wynikI wyborów przedstaWIają partia libpralna _ .lI tys. 

si.ę następująco: Oficjalne i końcowe wyniki wyborów zo-
Związek Demokratyczny Narodu Fińskiego staną ogłoszone w l,ajb:iższych dniach. 

Sukcesy spółdzie zości radzieckiej 
MOSKWA (PAP). _ Spółd7J"lczość ZSRR I o 70 prQ/'. Otfity urodzaj tegoroczny w zna. 

. t . t· . . " . d C'znVJTl ~t(lPniu zwi~kszy dost.!'Iwę produktów 
JH naJpo ęZl1leJ~1.~ onpnlzaqą w mię zyn". wif'j~ki('h dla spńlrlzieIców i spowoduje dalszą 
rndowym Zwiazku Spółdzielczości i limy 32 zniżkę cpn. 

go oraz 100 ty... robotników, pracujących w 
instytucJach użyteczności publicznej. 

We wszystkich miastach tramwaje., auto­
busy i taksówki w oznaczonym tenn!nie przer 
wały pracę. We wszys+:tich również miastach 
odbyły się masowe wiece. W wiecu, który od­
był się w Rzymie w pobliżu Colosseum, wzię­
ło udział 30 tys. osćb. 

Jest to pierwszy strajk powszechny robot~ 
ników wszystkich J<ategorii przemysłu od cza­
su wyzwolenia kraju.' 1:bajk poparły również 
ugrupowania mniej~zościowe w Konfederacji 
Pracy, tj. chrześcijal'lS~y demokraci, saraga­
tliwcy i republikan i,!'. 

Strajk zainicjował rozległą kampanię, jaką 
z?mierza r:Jzpocząć Konfederacja Pracy dla 
przeprowadzenia z;:-~adniczych postulatów ro­
cotników. Od 6 lipca rozpoczną się strajki po­
szczególnych kateg. rii robotników przemysło. 
wych w następującym porządku: 6 b.m. straj­
kować będą robotnicy przemysłu chemicznego. 
7 b.m. - robotnicy p':~emysłu szklan.ego, ce­
ramicznego i cukrowni. 

O ile zwiazpk pr7,pmyslowców W dalSzym 
ciągu odmawiać będzie wszczęcia pertrakta. 
cji, KonfedEracja FrllCY postanowiła użyć je­
szcze ostrzejszych środków w walce. 

Rada ministrów obradowała w sobotę nad 
~posobem zaradzenia bezrobociu. Projekt w 
tej sprawie 'przedstawił minis-ter pracy Fan­
fani. 

Dzienniki rządowe rozpoczęły już kampa. 
ruę prasową, podając, że rząd zamierza wydać 
ustawę, zabraniającą strajków w instytucjach 
użytecznoś'ci publicznoj. Premier de Gasperi i 
minister Sforza w przemÓWieniach w senacie 
: w izbie prH;ł0w wypowiedzieli zresztą jasno 
~7,preg pogróżf>k poci arlresem strajkujących. 

• 

W kołach dziennikarskich zwraca się uwa­
gI;' na to, że goście nlemloocy hędą przyjmQ' 
'i\ ani oz!" sZf}2):,:gólną pompą prze? oficjalne ko. 
la brytyjskie. Odbędą on' konferencję z za· 
stępcą ministra Bevina, Mac Neilem. lordem 
Hendersonem i innymi wysokimi dygnitarza­
mi Foreign OWce. Wf! wtorek Niemcy będą 
gośćmi Izby Gmin. 

miliony młonków oraz rozporządza olbrzy­
mią siecią spółdzielń w mieście l na wsi. 
O!fl.atni rok zaznaczył się nowymi sukcesami. 
wykazując 50 proc. W'll'Ost obrotu towarowego 
w stosunku do 1946 r. 

e czyni • 
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Przemytnik bryłYłski 
aresztowany w Clechosło~a~'i 

PRAGA (PAP). - Czechosłowackie organa 
bezpieczo=ństwa aresztowały na granicy w 
Chebie obywatela ; ngielskiego E. Harpman­
na. urzędnika z Ox·ordu, który usiłował prze­
wieźć w reflektorach swego samochodu wieI. 
ką. UOŚĆ złot.a. br:vla;:..tów i obcyob wa.lut WAl'­

tości kIlku tysięc1 koroD. 

W ciągu 2. osł.atn;ch lat w ZSRR otwarto 46 
tys. sklepów detal;c.znych, znacznie rozs7k'. 
l'Z()nO sieć lokali gastronomicznych. Własne 

zĆ'kłady pracy wyprodukowały towarów c0-

dziennego użytku za 3 i pół miliarda rubli. 
W 17 tysiącach specjalnych Sklepów w osie­
dlach robotniczych sprzedano rozmaitych to­
warów za 19 miliardów I'ubli, przyczym eleny 
wstały dwukrotnie rnl~one. 

7ł': ~~s.;łYm ~o~u o1;?rt1t ~warQw wuośnie 

o przedłużan:e roze~1D tI w Pa~esłyn~e 
LONDYN (PAP). - Sekretarz generalny nie złożył również sekretarz genelalny ONZ 

Ligi Arabsldej Azzam Pasza oświadczył w Tr?gve Lie. • 
piątek wieczorem na konferencji prasowej, że W kołach ONZ ranuje wręcz przekonanie, 
państwa arabskie odrzuciły nowe propozycje że rozejm zostanie pJ'zedłużony. 
f!.:lrnadotte'a w spn. wie pokojowego uregulo- LONDYN (PAP) .- Jak donosi agencja 
wania problemu palestyńskiego. Reutera, rząd państwa Izrael postanowił od-

Hr. Bernadotte wyraził nadzieję, że uda mu rzucić propozycje mediatora ONZ Bernadotte. 
5ię przedłużyć okres rozejmu w Palestynie, w spraw'- """lrnv---__ ure.e:ulowania utJlt'..(~ 
~tóry upł~wa a bm. 4.alogi~ę ośw1a~eze. pałestyńskieio. 
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yrok 
na s3l1otażvst6w pocztowych 

946,649.926zt zadeklarowali człon'kawie Polskiej Partii Robotnicze) do dn. 30 czerwca r.b. 
WARSZAWA (RAP). - Według zestawień 

wojewódLkkh pełnomocników, jakie n.ade6zły 
do generalnego peJn<Jmocnika KC PPR do 
.praw zbiórki na Wspólny Dom tow. H. Sza­
frańskiego, na dzień 30 czerwca br. na 983.067 
członków z/ożyJo deklarację 829.965 członków, 
co I!tanowi 84 procent ogólnego stanu człon· 
ków organizacji PPR. 

KATOWICE (PAP). - RejO'Ilowy Slld Woj-
6kowy w K~to"l\'icach ogłosił w dniu ~ bm. wy 
rok w sprawie aabotaży5tów funkcjonariuuy 
U~ędu Pocztowego Katowke 2, kt6I%'y ry.'e­
matyczn/e dopu~zczall 111'1 kradzJeły ptrCSeA 
pocztowych, I!cz~gólnJe zagranIcznych l1~t<'r.!. 
poleconych I przcsylek warto~clowych. 

Ogółem zadeklarowano 946.649.926 złotych. 
Wszystkie województwa oprócz warszawskie­
go i rzeszowskiego, przekroczyły w akcji de­
klaracyjnej 80 procent ogółu <swoich człon· 
ków. Największą powszechność uzyskano w. 
województwach -. War·sz.awa m., gdzie na 
63.370 członków złożyło deklarację 51.250 
członków, tj. 96 procent warszawskiej organi­
za(:ji PPR, - gdańskim, gdzie złożyło deklara· 
cj~ 97 procent c7.łonków, - 61ą.skim, gdzie 
na 161.333 członków zadeklarowało' 141.21~ 
członków, czyli 88 proc. członków, - w bialoJ 
&towm 97,5 proc. członków, - w 6.zczedń­
&kim 88 proc. stanu wojewód7.kiej organizacji, 
- w bydgoskim złożyło deklaracje 90 proc. 
C'lłonków i w woj. wrocławskim, gdzie n 1'1 

114.648 cz.łonk6w zadeklarowalo 93.425 człon- województwa: Łódź m. - 1.460 zl, białostoc· 
ków, czyli 82 proc. stanu członków wojew6d"L- kle - 1.400 zł, 6zczeciń6kli! - 'l..300 'II, wr<>­
kiei organizacji. claW6kle - 1.280 zl l łódzkie - 1.200 zl na 

Duży procent I 5t06unkowo duie sumy u. członka. 
zyskano 'Z akcji deklaracyjnej w wojewódz· "v województwach: Lydgo-skim, gdańskim, 
lwie łódzkim (87 proc. członków zadeklaro~ ol5ztyńskim, lubelskim, krako1\'5kim, kielec· 
wało 44.924.689 zł) i w warszawskim (76 proc. kim i wan;zawskim przeciętn,a nła czlonka wy­
czlonk6w zadeklarowało 37.119.865 zł), mim!), nosi od 800 'Lł do 1.160 zł. Przedętna na człon­
że województwa te posiadają miasta wydzie- ka partii w skali ogólnokrajowej wynos l 
lone Łódź i Warszawę, które prowadzą akcję 1.040 zł. 
deklaracyjną oS<Jbno. Największą sumę zadeklarowały dotychczas 

Największa przeciętna na członka w <skali województwa: śląskie - 125.199.800 zł, wro· 
wQJewódzkiej utrzymuje się nadal w WaT'6Z!I-' cławskie - 124.971.450 zł, Warszawa m.­
wie m., która wynosi 1.870 zł, na5tępn,ie idlt 100.410.716 zł i by.dgoskie--88.736.450 złotych -

Dyrektor Informacji ONZ w Łodzi 
W dnIu waorajszym bawU w ł.od:d Dyrek· 

tor ShlŻby Zagranicznej Departamentu Infor­
macji Publicznej ONZ, Jerzy Szapiro, który o: 
becnie odbywa in6p.eokcję W67.Y6tkic.h centrów 
illfo.rmacji Narodów Zjednoczonych w Euro-
pi~ . 

Dyr. SUlpiro podejmowft.l1-Y w L;ldz1 prze:a 
miejscowy oddział Zw. Zawodowego Dtienn;" 
karzy R. P. udzielił przedstawicielom pra5y 
6zeregu informacji dotyaących struktury or: 
ganizacy;nej i prac Sekret.ar.iatu ONZ oraz De 
partamentu Informacji Publicznej ONZ. 

Mocą wyrQku 6kauni zostali: Jarosław «30 
wackl, b. klerowf".!k działu poczt rtlchomych 
- na 15 Jat wIęzIenia, FrancfllzeJc Skop, magcf. 
zynler paczkOJnJ - na 10 lat więzienIa, KazJI. 
mierz Ra/uszek, kle.rownlk ambuIanzru poczto· 
Wi'go - na 10 lat wIęzienIa oraz JQlI Szyd1o.vł 
ski, kIerownik dzIału reklamacyjnego - M 8 
lat więzienia I Józef SkoIozdra, pomocnik J za 
s/ępca Gawackiego - na 8 Jat wJęzlenla. W 
6to~unku clo w6-rystkich o-ska.rionych, SlId 0-

rzekł utratę praw honorowydl , publlany<,b 
praw obywatelskich na lat ~. 

K 

W toku przewodu sądowego z06taro udo· 
wodnione, te skazani świadom!ft dftsorganJ~ 
wall dzlałalnoU Urzędu POCftOW'egO KatowJce 2 
okradając pI'l:e~łkI pocztowe J rabuJqc paczki 

h · IIJI -I ił t k O f ambu:an"ów pocztowych na treMach pom1ę· U e e r J e I g n . dzy KatowicamI a Gdynią, Przemy~lem. War· 
. .m . ~< I!!awq. ~zfą t 1111lymI miastami. g 

Proces .,szefa rządu 66" - dobiega końca Na lIHorąlne§;e 
KRAKÓW (PAP) - Posiedzenie przedpo-I w Generalnej Gubernli ~ poza Gubernią. Rze- ŚU dobrowolną akcję pomocy Rzeszy. Orc.dz-l-e' głodu 

Judniowe w 11 dniu rozprawy przeciwko komo zmuszono go do wydanla tego aktu, Na koniec Buehler ru jeszcze starał się 'C 
Buehlerowi wypełniły czterogodzinne wywo- który był jednym z w:elu realizujących woj- przekonać Trybunaloswym jakoby pnychyl Jesr.cze nie minęła bun:.a protestów, którą 
dy OSkarżonego, który składał wyjaśnienia nę totalną Rzeszy. Przyznaje się także do wy- nym nastawieniu w stosunku do ludności pol- cały świat demokratyczny zareftgował na list 
w zw!ązku z dokumentami ujawnionymi w dania dekret6w zobowiązujących młodzież skiej. W sprawle/Majdanka l innych oboz6w papieski do niemieckich bIskupów. Il Już Wa­
lO-tym dniu procesu. W obr~nie swej Buehler polską do wykonywania zadań związanych z koncentracyjnych oskarżony utrzymuje nadal, tykan ogłasza nową rewelacyjną pra'W'd~ wy-
używal argumentów podobnych do tych, jaki- wojną. Tłumaczy się pr'LY tym, że miał na my że n:e pOSiadał o ruch wiadomości.. stępując tym rarem w roli n:eczn1i& ekono-
mi posługiwał się poprzednio. Starał się on micZllego. 

;E,;:~:::~:~it;:~:; ~;:::?i Wnnl
e 

nrrh 'arlia ~ra[UJ' 2[y[~ ~OIi~arYIUJ' e ~i n p~~~ łiif~;·,§;;~' 1~ urzędruków, z którymi Frank miał się jakoby ~ Y ~ J n u Ił ~ .I MI .. 

" ki • P u " ł - pę życiową, by nie protestowali przeci'W goło-kontaktować bezpośrednio. Dalej oskarżony Z rezolucJą Biura Informacyjnego-w sprawie Jug~słowian$ e, artUaOniUD styczne] dowym zarobkom, gdy! to może naruszyć rów 
raz jeszcze starał się · zrzucić winę na wyższe- b d.ź t ł L.._ k 

BUDAPESZT (obs!. w!.). - Wczoraj wie' j przyjęl[ nacJona1is~Jly punkt widzenia. nowag~ u e ową przemys OWCuw, oncer-go oficera SS i POliCjI' za wS'TUstkie_zarządze- 'd 6 J ł' ń 1.. J p6' t t6 
-J Cl.Orem w wypełnionej po brzegi hali 6,\>orto· Większość przywó c w ugos oWla 5"",-e u- n w l rus w. 

nia, które wykonywane były późn!ejprzez weJ, wobec funkcjonariuszy partyjnych Wę- tli Komunistycznej nie zrozumiała przodllj!l.ce1 Według Watykanu h6d:ło trndnoścl ~_ 
'poliCję. Co do poważnej części dokumentów gierskiej Partii Pracujących, okręgu budapesz roli partii komunistycznej t klaey roootnlc:Lej, darczych leży w tym, że świat pracy rua. ta 
Buehler tłumac'LYł się naiwnie że ich w ogóle teńskiego Mathias Rakosi, generalny sekre- nie zrozumiala istoty eojU6'ZU robotniClJO-<:hłop wielkie wymagania, że wzrost potrzeb potęgll~ 
nie zna. Przyznał się natomi~st do wydawa- tarz Węgiel'Skiej Partii Pracujących wygłosił skiego. Węgier<ska demokracja, węgier6CY ro· je tylko ich niezadowolenie. 
Dla zarządzeń ograniczających prawa ludnOŚci wielką mowę w związku z pDsta.n.owienia.mi botnicy nauczyli 6ię w wyniku .tra6znych dQ. ,.Mainy na myśl! t. potrzeby 1 wymagania, 
żydowskiej. Czynił to jakoby w celu zwalcza- Biura Informacyjnego w stosunku do Komuni- świadczeń lat 1941 - 1944, źe tylko wledy bę- które świadczą, że współczesna antychrreścl. 
nia epidemii tyfusowej w ghel':ach i osłabienia stycznej Partii Jugosłowiańskiej. Po dokład- dq magIi zapewnl~ lIobie nlepodJegłoś~ i po- jańska, nieumlarkow6na żądza bawienia Ikł i 

nym omówieniu po.stanowień Biura lnforma- myślny rozwój, dopókI IItać będą u boku ż 1 ik ł ó'eż ś-
polSkiego ruchu oporu, gdyż - jego zdaniem Zwiqzku Radzieckiego, oEWobodziciela naro- u ywan a pmen nę a r wnl do Wlata 10-
- Zy-.tizi'Uciekałący ż ghett wzmacnlali "ban cyjnego, Rakosi oświadczyI: dów J polttępowych demokracji, podczca gdy botniczego" - czytamy w orędziu papIeskIm. 

J "Przyw6dcy Jugosłowiań6kiej Partii Komu" . 
dy Ie~ne": "Oskarżony nie zaprzecza r6wnież, nlstycznej wstąpili na drogę rozbicia zjedn.o- każdy inny wybór, wazelxll trzecIa droga wy- PapIeż mote jeszae zasłaniać alfa ,,nlewIe--
że jest autorem rozporządzenia, wprowadza':: C'lonego socjalistycznego frontu, na drogę zdra daje naród prol!to l nIeuchronnie na łup Jmpe- dzą" gdy chodzi o robotników lIug!e1s1tkh 1 
jącego obowiązek pracy dla ludności polskiej dy międzynarodowej <solidarności robotniczej ria/l.'it6w. amerykańskich, ale Watykan letr we W1o~ 
_____________________________________ Według na«zego mn1~a;ni.a - oświadczył szech, gdzie przeszło dwa. miliony bet.domny<:h 

Strajk· marynarzy w Marsylii 
rozszerza się na Inne porty fra ncuskie 

PARYZ (PAP). Strajk marynarzy w Mar­
tylU rozszerza się i obejmuje Inne porty fran­
cuski&. W sobotę na znak solidarności ze straj­
kujllcymi porzucili pracę marynarze w Cette 
(port nad morzem Sr6dziemnym) oraz w Sto 
Nazalre (Bretonia). 

Marynarze marsylljscy, jak wiadomo, do­
magają się 20 procentowe} podwyżki płac. 

W sobotę nie opuścił portu w Marsylii ani 

jeden statek. Nie jest wykluczone, iż komuni­
kacja morska międo-:y Francją a portami A1Iy 
ki P6łnocnej i Korsyką zostanie całkowicie 
przerwana. 

PARYZ. (pAp). Strajk rozpoczęty przez 
marynarzy w Marsylii objął także port w Nan 
tes. Oficerowie i marynarze, należący do CIT 
postanowili przerwać prace na przedąg 48 
godzin. 

• 

Już pófnym wieczorem w pokoju Amoso_ ! tretu. Obejrzał się uważnie 1 ostrożnie, W po­
wa zn6w rozłegł się dzwonek telefonu. TYlD koju nikogo nIe było. A jednak Amosow wy­
l'fzem telefJnowano z gestapo. Sekretarz na· II r~źnie wyczuwał, że jest obserwowany. 00-
czelnika rosyjskiego sektora zawiadamiał go, ckoło panowała cisza. Ironic7Jlle uśmiechał się 
że szef oczekuje na przybycie kapitana Spe- rortret Himrr.lera... UgrzeczITiony 1 etraszny 
iera punktualnie o godz.inie si6dmej rano. -, w sWCJim zamaskowanym okrucieństwie 

Sprawa, w której wzywano Speiera jest waż_I uśmiech krwawego niemieckiego kata, mimo 
na i naczelnik prosi o punktualne stawienie woli, przy<:iągał do siebie uwagę Amosowa.­
!o:ę. I Był pewien, że go obserwują. Ale kto? Czuł 

Rakosi - krok ln!ormacyJn.ego Biura Je6t do- i bezrobotnych tyje w skrajnej n~dzy. 1l wf~k 
wodem &Iły partii komunistycznych. Wcześniej szość pracujących również nie może lallpoltolć 
czy późnieJ, Jugosłowiańska Partia Komuni- swych elementarnych potrl1:eb. 
styczna dojdzie do przekonania, 29 droga, któ- Ludziom, którzy pragną dachu nad głową. 
:rą wskazywaliśmy, jefót jedynie 6łuczną i wła- chleba, możności kształcenia swych dzled, za­
ściwą"· leca Ilę .. chrze~djań5kie umIarkowanie" 'W 

Mówlllc o ukuee.ch reakcji, R.ako«t .tw1er- używaniu rozkos'ly ziemskich. 
dztł, Ż~ pracujący Jud węgierski mual by~ In l l I kld 
szczególnIe czujny l teJaznq rękq uderzać w n.rm. II owy recepta pap e8 a .. wyg II "-
Iych, którzy sqdzą, że znów mogą podjąć IWą ~nleJ WIęcej w ten sposób: GłodUJCIe, bądi~ 
działa.lność przeciw demokracJI. Cle pokomi - wtedy, .gdy nfe b/ldziecle mIel! 

Przemówienie Rako«i'e90 :r.ostalo p.rryjęte żadnych wymagań od zyda., wasze płace będą 
burzliwymi oklaskami. dostateCl!:Ite. 

Po przemówieniu Jtuosi'ego u.stępca 9"1 Innej rady według ekon<mrl1 pap1es1ti(\j »le 
MTalnegQ eelcreb!n.a Węgie.rckdej ParW Pni- ma. Musz_ robotnicy obniżyć \IW" stopę ty-do­
cuJących, Kadar odczytał rezolucj,e które %()- wą, muszą żyć w nędzy, bo tego wymaga zba­
stały przyjęt~ jednomyślnie prz.ez funkcjona- wienie duszy_ i racje gospodarae wielkiego 
rhlsz6w partii. kapitału. JI(-W. 

1 iW 

dział ktot po rOSyjsku. I Pietrowa. Zginął W' tajemniczych oKollez.. 
Amosow odwr6cR się 1 ujrzal człowieka nościach pra'W'ie obok swego domu. Trupa 

Średniego wzrostu o ,{arannie WYgolonej 1 wy znaleuono o śwlcie. Pietrow został uduszony 
rsfnie zmęczonej twarzy. Byl ubrany po cy_ i, co najgorsze, zginęły z jego kieszeni WAzy­
wilnemu, w ciemny garnitur. Uśmiechał 8ię stkie notatki, które skrzętnie prowadZI 1, wpl_ 
przyjaźnie, lecz rybie, wodniste oczy przeszy- sując do nich nazwiska podejrzanych ludd 
wały Amosowa uważnym spojrzeniem. nad kt6rymi roztaczał nadzór. Pietrow miał 

- Witam pana - powtórzył jeszeze raz l zwyczaj dDlałać w tym zakresie na własn!t 
wyciągnął rękę na powitanie - czy pan nie rękę I dopiero p6fniej, po wydobyciu nle­
poznaje starego swego kolegę lat szkolnych w zbędnYCh dowod6w, mEJdować władzom gesta 
Brunświku? Jestem Otton Lange. po kogo należy aresztować l osadzić w wi/l-

Przed Amosowem ,tał sam naczelnik ro. z.ien!u_ Dla Niemców śmierć P!etrowa była 
,yjskiego sektora niemieckiego wywIadu rad_ nlelada, utratą, gdyż był to jedyny na terenie 
ca Otton von Lange. Zareczańska Rosjanln, który zgodził się pra-

- Przejdźmy do mego gabinetu - powie- cować w poliCji. Na zastygłym trupie zdrajcy 
dział Lange - nIe spuszczając oczu ze sp,)koj- gestapowcy po wykryciu zab6jstwa, ujrzeli 
nej twarzy Amosowa. - Nim przystąpimy do przypięty do ubrania kawałek papieru, na 
om6wienia sprawy chcę odnowić w pamięci któl1'ffi było starannie wypisane: "Zdrajca 
lata naszej wspólne~ młodości. Zresztą, drogi został uduszony, bo nie warto było r.utyć 
Hansie, w gabinecie czeka na pana nIe jedna kuli" ... 
je.zcze niespodzianka. Zab6jcy PietrO\li'S, mimo usilnych au. 

XVIII 
O oznaczonej godzinie nazajutrz Amosow I n~ sobie Spojrze.nia, a jednocz~śnie nie widz.ial 

stawił się w szarym i nie przyjemnym gmachu I nJkog? w pDkoJu. ~Ył. zupełrue .sa~. I nagle 
gEstapo. Przyjął go ten sam sekretarz, z któ- oc~y Je.go rozsze~zy , s~ę. Z~uwazył, Jak drgnę TROSKI KOMENDANTA SCHULTZA 

. rym rdzmawiał wczoraj. Powiedział, że na- Iy zre~lce wod.m:tyC~ 1.r~bICh ?CZU na port~e- Po wyjeździe Amosowa do Berlina w Za-

rań, gestapowcy nie wykryli. Pamiętając (I 

doniesieniu Pietrowa, szef zareczanskiego g~­
stapo zrewidowó>l skrupulatnie mIeszkanie 
starej nauczycielki Iwanowej, gdzie również 
nie znaleźli nic podejrzanego. Młoda córka 

nauczycielki niezb:cie wykazała swoje alibI 
gdyż w mieszkaniu podczas rewizji znale7jo~ 
no starą, chorą, kobietę. Byla to ciotka, do 
kt6rej jeździła Szura. Właśnie te wizyty 
zwróc:ły na sieb:e uwagę Pietrowa. Ciotka 
przebywała obecnie u Iwanowej i uroczyście 
stwierdzdła, że k.ilkakrotnie, mieSzkając w 
sąsiednim mnasteczku, zatrzymywała odwie­
dzającą ją siostrzenicę. Niemcy musieli zado_ 
wolić się tym oświadczeniem i rozzłoszczony 
szef gestapo zostawił Iwanowych w spokoju. 
Tym n:emniej nad ' domem ich ro2f.oczona była 
nadal obserwacjL 

czelnik już wie Ił jego przybYCiu i prosi, aby Cle • . Nleznaczme l. os.rozme spoJrz~ł, na. uśmle· reczańsku ruch partyzancki pr'LYbierał coraz 
chwilkę zaczekał. Cbrzuciwszy Amosowa uwa c~ru~tą tW,ar~ Hlm"-ulera. Tera~ JU~ me wą.t- groźniejsze dla Niemców rozmiary. Mimo re 
żnym spojrzeniem sekretarz wyszedł· z poko- Pl!, ze ktos SIę ukrywał w. sąsled~m pokOJU presji i licznych aresztowań, gestapo nie udało 
ju, pozostawiając go samego. Dziwne uczucie l obserwował przez umyślme ':"YcI~te oc~do- się wpaść na trop nieuchwytnych partyzan-

• oe;arnęłoAmosowaZnajdował się w niewielkim Iy portretu. Tt'wał~ to zaledWle klIka rrunut. I tów. Nie udało się również u&at:ć niewątpl!­
pokoju, na ścianar.h wiSiały mapy Ukrajn~ ~:I1: Amosow z~ązYł zOl'len~ować Się całkO-, wych konta.któw, ki ór.e łączrły ".M';cicieli lu-o 
l Białorusi. oznacZC'l1e jakimiś zagadkowymI v.JCle w sytuaC]l, usłyszał Jakieś szmery w du" z tuteJszymJ rrueszkancam!. ChwUalll..l 
znakami. Nad małym JSiurkiem wisiał wielki pl'zyległym pokoju. ~zrok jego padł. na ma_ oIicerom gestapo zdawalo się, ze partyzanta­
portret Himmlera. Amosow przyglądał się sywne .stalowe drZ~"ll, które ~woli zaczęłY; mi są wszyscy Rosjarue, jacy przebywali na 
ll~miechniętej twarzy szera gestapo. Przez S1ę .otwl~rać. POdŚWla~omie rzUCIł jeszcze raz I terenie miasta. W parucznym, coraz bard7Jej 
szkiełka binokli z portretu patrzyły rybie wo- spo]rzeme na portl:et l zobacz.ył puste oczod~; zwięks7.ającym s'ę zamęcie podejrzewali o 
dniste oczy. Cienkie wargi krzywiły się w nie· Iy. I w tym właśn-:e momenCIe USłyszał cZYJ~ lltt'zymyw~nie stosunków z pa~,yzantami nR­
co ll'oniczn ym uśrdechu... I nagle AmQsow CIchy lecz przenikliwy głOS: wet dzieci. Wielkie wrażenie na Niemcach 
wyczul, iż obserwują go nie tylko oczy por- - Witam PS.\1a. panie lta.Dltanie - powie- wywarło zabójstwo rosyjskiego policjanta 
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To i OUJO. Pierwszą etop nUJqśclqu" do~Blo'eąo DOnlu 

Ze~~1I0k~:M~h:~:ą~':.~: Jak Dewey zostdnł kan y ate . n prezy en a czna z Was cZQŚĆ, P. T. Czytelnicy, naJeży do 
kategorii. tzw. kJnom<Jnów, jako zoś kinomani, 
~. peownoscią nie przeoczyliście interellującego 
JjJmu pt. ,:Znak Zouy". Z pewnością też pa- (lI.orelpondenc;a wIosno .. ,GlosuU

) 

miętaCJe, ze ZOfiO to był mąż sprawiedliwy, FILADELFIA, w lipcu. wey'a, ina<:zej nie skoPlystasz z jego wyboru". Wśr6d delegi,ltów, któl'7.y zdążyli na a.Cł8 
który podjął walkę z wyraJinowanym samo- Ze w5zysLkkh "glównych kwater" republi. Jednocześnie ogłaszano wyniki rÓŻnych "son· "zaprząc się" do rydwanu, oświadczenie to zo-
dzierżcą i jego nikczemną kamorylą. kańskich kandydatów na prezydenta Stanów dowań", które mialy przekona.ć wszystkich, że slało przyjęte jako zapowied'i, . że. "maszyn-a 

Z. O. R. R. nie ma nic wspólnego z Zorrą. Zjednoczonych w Filadelfii, kwa/era główne. Dewey "już ma wybór zapewniony". wyborcza" De vey'a dotrzyma obietnicy w spra 
Przede wszystkim bowiem Z. O. R. R. to nie D b '1 Wiadomo bulo, Że kandydatura Dewey'a wie rozdawania posad . . dn ewey'a yla naj iczniej odwiedzana przeL l 

Je a osoba, a cała wielotysięczna masa zrze- d l . k cieszy się poparciem grupy wielkich bankie· Pewna konsternacJ'a J'ednak powstała prz.y e agatów na konwencję republikans 'ą 
,zona.,., Polskim Związku Osadników i Robot- Wprawdzie w hallu kwatery Stassena stał 01- rów nowojorskich i że wśród najbardziej wply wyznacz.aniu kandydata na wiceprooydenta. 
ników Rolnych we FrancJ·i. Z tym wszystkim b h .. l wowych protektorów 'Dewey'a zn~j'duJ'ą si< Okazało się bowiem, że Dewey (Jbiecał to sta-k' rzymic rozm:arow ser, który przysla i mil .. " 
"zna' Z. O. R. R.'u daje się od pewnego cza- jego zwolennicy, i klórym częstowali się od- wielkie trusty chemiczne i zbrojeniowe Du- nowisko lrzem różnym kierownikom pOSZ<:1.Soo 
BU we znaki "pogromcy" robotników z Cler- wiedzający go delegaci, zapijając piwem, rów pouta oraz trust naftowy Rockefellera. Kiedy 9.ólnych delegacji stanowych. W koń.cu "ma­
mont-Ferrand, iIancuskiemu ministrowi spraWi nież dostarczonym przez zwolenników Stasse- w pierWszym dniu konwencji przewodniczący 6zynie wyborczej" udało się d~o~ą różny~h ~(]I 
wewnętrznych, Jules Mochowi. Monsieur Moch na, w kwaterze Tafla delegaci mogli otrzymać delegacji republikańskiej ze 6tanu Pensylwa- datkowych kompensat uzyskac Jednomy~lnosć 
~t<l.tnio nawet posunqł się do tego, że zakazał "próbki" wyrobów przemysłowych z rodzin- ni.a, którego więzy rodzinne i finansowe z wieI delegatów dla kandydata Warrena" Ta Jed~~ 
Z,. O. R. R.,owi wszelkiej dzialalnoŚCi, odma- nego stanu senatora Ohio. Ale w kwalerze De. kim koncernem Mellona również nie są tajem· myślność była póżniej przedmiotem entuz)a­
'WlaJąc mu prawa legalizacji. wey'a oprócz tych nieodzownych pocz~tun- nicą, ópowiedz!al się za kandydaturą De- stycznych artykułów w pra6ie republikańskiej, 

O co właściwie chodzi "blumowskiemu so- k' b l I" k' wev'a, nie było j'uż prawie wątpliwości, że popieraJ'ąceJ' Dewey·a. . . . ow, y y inne, "epsze atra cJe, 
claliscie"? Cóż mu ZORR zawinił? Trudno nd szaia przechyli się zdecydowanie na stronę W kołach, jednak zbliżonych do innych 
~o odpowied~ie6, gdyż p. Moch oficjalnie nie Organizatorzy kampanii wyborczej Dewey'a Dewey·a. kierowników partii republikańskiej nie ukry-
Jest ZObOWIązany do ujawniania motywów - pisał 6prawozdawca "New York Herald Po ogł06zeniu przez przewodniczącego kon- wają, Że jednomyślność wyboru Dewey'a niś 
ElWego sa,mowolnego postepowania. Jednako- Tribune" - okaa.ali się mistrzami w oharo- wencji wyboru Dewey'a odbyła się wielka de- owa<:1.a bynajmniej jedności w lonie parhi. 
woż - nawet wróble o tym ćwierkają - nie waniu delegat.om wpł}'wowych i intratnych Wada w 6ali obrad, do której dopuoszczono ty- Podkreśla Sle, że jednbmyślny wybó.r Dewey'a 
jesl to takie sobie zwykłe widzimisię. Przede posad w przyszłej administracji amerykańskiej siące kibiców, oczekujących ogloszenia wynj- był potrzebny, jako atut propagandCYWy przy­
wsz,Ys!J:im p. ministrowi spraw wewnętrznych w wypadku, jeżeli Dewey zostanie wybrany ku wyborów przed Strafford Hotel, gdzie od, szlej kampanii wyborczej, ale że sposćili, w ja­
mo~e Się nie podobać "przesz/ość" ZORR,u, prezydentem. bywała się konwencja. Na czele defilady kro- ki ta jednomyślność została osiągnięta, może 
zWIqze~ ten bowiem powstał w okresie naj- Dewey, który ubiegał 6ię o prezydenturę czyła grupa pięknych i bardzo ro:z:negliżowa- się 6tać źródłem poważnych trudno·ści dla kan 
straszlIwszego terroru okupacyjnego i ma swo od roku 1938, w wyniku dziesięcioletnich do- nych kobiet. Były to aktorki filmowe i rewio- dydata .r~ulJlikańskiego. Fakt, że [)ewey po­
ją piękną karlę w dziejach partyzantki fran- świadczeń zorganizował tak 6prawnie swój we, 6pecjalnie z,aag<l1lŻowane do tej parady. lraiił zawrzeć układy z kierownikami partii ra 
CJ.lskiej. Po drugie - na pewno się nie podo- aparat wyborczy, że żaden inny kandydat re- Po tej scenie "ogólnego entuzjazmu" Dewey publikańsklej jednego dnia i odstąpić od nich 
ba Mr ~ochowi powojenna działalno.ść związ. pubEkaJ'l'ski nie mógł z nim poważnie konku. wygłosi! przemówienie do witających go dele· następnego - pisze komentator polityczny 
ku, m~}qca na celu wychowywanie swych rować. Rzucając szczodrze obietnice, Dewey gatów i tłumów. Najbardziej atrakcyjną czę· "New York Star" - nie przysporzy mu z,"Ow 
czł.o~?w w .duchu przyjaźni polsko-hancu- pozyskał sobie zwolenników wszędzie, gdzie I ścią tego przemówienia do witających była lenników, a je6t bardzo moiliwe, że w odpo' 
aJ<JeJ. I pOlskICh. tradycji narodowych. Ten 0- tylko było można. Już w pierwszym dniu o-I zapowiedź czystki w aparacie państwowym - wiedniej chwil! może mu spraWIĆ wiele kło­
.tatm mo.1yw kaz~ ~ORR'ow~ rozwijać pro Pa-I brad, haosłem .. maszyny wybor<:1.ej" Dewey'a "ta·kiej czystki, jakiej jemcze Waszyngton nie potów"_ 
gandp wsród rolnIkow polskICh za powrotem byt 610gan: "Zaprzęgnij 6ię do rydwany De- widział. C. W1l1is 
do Cjczyzny. l to właśnie stanowi "sól w oku" 
d/a Mocha. No, bo jakże? Reakcyjne pIsma H ił _ _ _ , I 
Jra1!cuskie ("Paroles Francaises", "Une semaine IIUJO •• ZOCIO ,.,.ędzl.I zespo au. 
dans le lr!0~de") donoszą, że "wydajność jed- W · k · 
~~~n~f~:k~e:ó~~bOi~~~~u~~~~~j r~~~t:i~~~a ~~ y n I I m w ił s 
nych", a tu ZORR chcialby pozbawić Francję . 
tak doskonalej siły roboczej? 

z si e 
J dr~o::~}:~~~,Z~!~a::~':;~~h,,~~;;~~rć'~P~!~ Dalsza dyskusja O najlepszych formach współzawodnictwa 
ljących się /u i ówdzie po Francji agenlów Na podstawie obserwacji wyników wspóha- obydwu zmian o lepsze wyniki. A oto rerul-, stanowiono wobec tego na początek zorganl-
Ifi~o~ajczyka, którzy mimo ciężkiej forsy, ja- w{)dnictwa w PZPB w Rurillie łatwo dochodzi taty: w styczniu bieżącego roku przędllalnia zować dwa zespoły WZOTc~We. 

kos zadnych "wpływów" wśród Polonii Pran- się do wniosku, że wszystkie jego formy ma- wykonała plan w 92 proc., w lutym w 94 Dokładny regulamin współllawodnictwa ze­
cuskie; nie mogą sobie "zorganizować". Próż- ją ra:ję bytu w zależności od warunków 10- proc., W' marcu w 102,2 procent, w kwietniu spałowego zosŁanie opracowany w najbliż­
ne nedzieje: znak Mikołajczyka - dolary. i kaJnych. danego zakładu pracy czy oddziału, - 102,5 procent, w maju 104,5 !procent, w szych dniach, pewne jednak wytyczne ogólne 
"wiec7:na emigracja" nie zastąpI nigdy Pola- w pierwszym zaś rzędzie od wyrobienia spo- w czerwcu również z nadwyżką. zostały z miejsca nakreślone. Tak n. p. prząd 
kom we Francji znaku ZORR,u, który brzmi łecznego zalogi fabryoznej. We współzawodnictwie międzY7lmianowym ki zastrzegły sobie, Że nawet najbardmej wy-
- pokój, praca i powrót do O]·czyzny. . b ł b ć' k . t .. k l'-ik . t' kl W naszych zakładach istnieją wszystkie do- mozna yo !Zao serwowa , z Ja ą zaclę OSClą wa![ -{lwana pracownica zos anIe wy uczo-
1! .... ___ I1Ii1IIIII _________ .E;. .• T;.a~m_·.1 tychczas znane toormy współzawodnictwa _ i uporem zaloga każdej zmiany walczyła o na ze współzawodnictwa, o ile .rzuca gdzie 

indywidualne, zespołowe, a nawet międzyzmia zwycięstwo, z jakim zainteresowaniem śledzo- popadnie t. zw. wikle, nie dba o czy~tość ma­
nowe. no wzajemnie swoje wyniki. Teraz jesteśmy szyn i ganku, napuszcza nitki zamiast je prl'.:y-i śe; ze Zw. Radzieckiego 

CAL Y KRAJ CZCl PAMIĘC SURIKOWA 
w związku z setną rocznicą urodz'in wiel­

kiego malarza rosyjskiego Surikowa zaprojek­
towano postawienie mu pomnika w Moskwie. 
W gmachu Akademii Sztuk Pięknych w Lenin­
gradzie ustawiono jego pOpIersie z brą'Zll. Po­
za tym nadano 10skiewskiemu Pańslwowemu 
Iil!5tytutowi Sztuk Pięknych miano W. I. Suri­
kowa. W Krasnojarsku, w miejscowości ro­
dzinnej malarza, założono nowe muzeum sztuk 
pięknych jego imienia. 

Oprócz tego ustalono dla utalentowanych 
atudentów sztuk pięknych uCllelni moskiew­
skich i leningradzkich cztery stypendia imie­
nia Surikowa. 

EKSPEDYCJE NAUKOWE W KIRGIZJI 
W górach i lasach Tiań-Szania oraz na wieI 

kich obszarach republiki Kirgiskiej prowadzo­
ne są prace naukowo-badawcze na dużą ska­
!ę. Grupa biologów z profesorem Wychodce­
wym oraz Jewtuszenko na cilele bada warunki 
.hodowli jabłek i winogron w południowych 
połaciach Kirgizji. Prowadzone są też obser­
wacJe nad rozwojem szkółek leśnych, zakla­
danych na zboczach gór Republiki Kirgiskiej. 
Uczeni "prowadeili do Kirgizji szereg zwierząt 
z innych republik dla zbadania możliwości ich 
dostosowania się do nowych warunków kli­
matycznych. Przedmiotem badań biologów są 
też ryby jeziora Issyk-Kul. Osobne badania 
J»'owadzone są nad wiaściwościami leczni:zy­
mi źródeł mineralnych. 

spokojni o plan produkcji przędzlIlni, lecI': na- kręcać, nie dbając o to, że tkaCl ma z tego 
Na samym poceątku rozwinęło się u nas sze uczeni doświadczeniem, będziemy się stara- powodu wiele kłopotów. 

roko współzawodnictwo indywhlUalne. Polegało 
ono pTZede wszystkim na tym, że przechodzo li rozwinąć. ~z~rzej współzawodnict-~o zespolo- W dyskusji wypłyn~y różne inne kwestie, 
no na zwiększoną obsługę wrzecion czy kro- we i znalezc jeSQ;cze. lepsze dla ruego formy. od pomyślnego .rozwiązania których zalezy po 
si en i starano się przy więk6zej obslud2e dać Jozef Włodarczyk . myślny rozwój współzawodnictwa !1:e5połowe-
większą i lepszą produkcję. Przykład tow. Go Dyrektor Naczelny PZPB w Rudne. go. N. p. co ma czynić grupa o:hotn,.ików do 
ścimińskiej - prządki, Sawickiej - tkac7.ki, * współzawodnictwa, gdy jeden z pracown:ków 

. W tych dniach właśnie mieliśmy okazję z tego zespołu nie ma ch""'" doń przystąp.1ć? porwal za sobą liczne zastępy innych wspołza . .. dd . l ,,~. 
. " uczestniczyc w konfereCJI na o zla e t. zw. Jak przydzielać premie członkom Ilwycięskie-wodnikow, dl'.:iękl ktorym można było urucho- d' k' . ł l 

Centrali w PUB w Ru Zle, tora mla a ł1:d ce go zespołu _ czy wszystkim 1'ednakowo, czy m:ć więcej maszyn względnie krosien, a tym. d k l półz 
Ć l szukanIe owych form os ona 6zych ws a- t"';' większe tym, którzy osiągnęlI' lepsze in-samym wykona p any produkcyjne. System . t ł ~u 

.. ół . wOdniC wa zespo owego_ dywidualne wyniki? 
indyw.du.aJnego wsp zawodnictwa 'w -dobie W konferencji wzięli udział przedstawiciele 
braku sil roboczych był radykalnym lekar- fabrycznego Komitetu Współzawodnictwa, pIZO Uczestnicy konferencji dos'l1i zgodnie do 
stwem na bezcz.ynność maszyn z jednej stro- downlcy pracy, prl'.:edstawiciele Rady Zakłado- wniosku. że robolnik, który nie ze:hce przy­
ny, z drugiej ,zaś strony wpiynął dodatnio na wej, PartU Politycznych i Dyrekcji. Dyskusja stąpić do współzawodnictwa zespołowego, po­
podniesieuie zarobków wSllystkich wspó!za- była bardzo ożywiona. W wyniku jej zebra- winien przejść na inną ma6zynę, by nie prze­
wodnkzących. ny aktyw doszedł do wniosku, że najlepszą for szkadzać swym dotychczasowym współtowa-

Jednakie w zakładzie wielkim czy średnim mą współzaWOdnictwa będą zespOły, obejmu- rllySzOm pracy w ich rywalizacji z drugą zmia­
współzawodnictwo indywidualne nie daje tak jące około 10 robotników, rywalizujące z taki ną; co do rozdzielania premii również doszli 
dobrych wyników jak zespołowe. Właśnie forma miż zespołami z drugiej emiany. Sercem ze- do wniosku, że powinni je otrzymywać wszy­
współzawodnictwa zespOłowego (Jdegrała bar- społu mają być przodownicy pracy, majstro- scy członkowie zespołu z tym zastneżeniem, 
dza wielką rolę u nas na takich oddziałach, wie zaś na zasadzie wspókawodnictwa indywi że o ile któryś z nich wykaże się brakiem dba 
które walczyły z największymi trudnościami dualnego między sobą mają pomagać w miarę !ości i dobrych cpęd, wtedy zespół współza­
w wykonywanIu planu. Jako przykład niech swych sił. Przodownice pracy' e miejsca za- wodniczących wykluczy go ze swego grona. 
nam posłuży przędzalnia: w roku 1947 oddział deklarowały swą gotowość przystąpienia do W ocenie wyników współzawodnictwa wiel­
te'n w zasadzie nigdy nie wykonywał w pełni tej nowej formy współzawodnictwa. Tow. Ze ką wagę będzie miała jakość produkcJ~, dba­
swego planu produkcyjnego (przeciętna wyko- nobia Sawicka zapowiedziała zorganizowanie łość o maszynę i czystość miejsca pracy oraz 
nana planu za rok 1947 wynosiła 89 procent). zespołu tkaczy na "ósemkach", tow. tow. Ja- dyscyplina pracy. 
W styczniu 1948 r. rozpoczęto walkę o plan. sińska i Baranowa - na "szóstkach", zaś tow. W niedalekiej przyszlo~ci będl'.:iemy pewnie 
Wciągnięto do niej całą l1:ałogę fabryczną z Gościmińska - prllądka i tow. Trzebiec)!.a t. mieli możność przekonać się, jakie wyniki osią 
kierowniclwem, "Qartia.mi politycznymi" i Radą I zw. lajerowaczka - na obrączniakach. Po- g'nęły PZPB w Rudzie w tej nowej, niezwykle 
Zakładową na C'lele. nieważ na przędzalni warunki pracy i kontroli ciekawej formie współzawodnictwa. 

Zaczęła się rywalizacja pomiędzy załogami są bardziej skomplikowane, niż na tkalni, po- H. W. 

Polska klasa robotnicza dach słowiańskich rekompensaty za utratę na', 
rzecz Niemiec ziem rdzennie polskiCh. 

Po XJJ zjeździe PPS frakcji pisal wyraźnie 
Jodko Narkiewicz: 

dzielnicowym, w imię którego poszły w bój 
Legiony. Kto zaś idzie ręka w rękę z mooaJ'­
s/wami centralnymi, tpn tylko na wschodzie' 
może szukać zdobyczy". jest w olna od błędó w noc :onalizmu 

.,Robotnik" w Nr 180 zamies'l<:1.a intere-\ 
sUj4Ce i wnikliwe rozważanie Henryka Ja­
błońskiego na temat prób infiltracji swego 
~z;a~u prądów nacjonalistycznych do pro­
gramu Polskiej Partii Socjalistycznej - i 
charakteryzuj4ce zdrową postawę mas robot 
ruczych, wyrażającej 6ię w prawdziwie pro­
letariackim patriotyżm:e. 

I. 
Do niedawna, niema] powszechnie pano­

wało w naszej Partii przekonanie, że w ujmo­
waniu z(Jgodnienia narodowościowego wszyst­
ko i zawsze by/o u nas w porządku, iż tak gó-
10wallśmy w tej sprawie nad SDKPiL i KPP, 
ie aJ; tu i ówdzie wyrwie się naszenlll mówcy 
czy publicyście dumne stwierdzl?nie: "Na tym 
polu my zawsze mieliśmy rację". 

1 wybaczq łaskawi Towarzysze Czytelnicy 
szczerość - w tym wypadku nasza megaloma­
nia partyjna prowadzi nas do zbyt pochopnych 
wnio.~ków. 

Niflwątpliwie stanowisko SDKPiL wobec 
problemu niepodległości Polski było błędne, 
aJe czy znowu my nie wpadliśmy w inną, cał­
klem nievroleloTlackg krańcowość - na j'Jna­
JAzI'"' 

Oczywiście nie byl to nacjonalizm typu 
endeckIego, mniej brutalny w formach, nIe­
ninie; jednak w dobie zabQrów pchal on nas 
do wylamywania sil z całości ruchu rewolu­
cyjnego w Rosji, łamania solidarności mas ro­
botniczych naradów, znajdujących się pod car 
skim jarzmem; prowadzil do zaślepionej me­
nawiści do Rosji i wszystkiego co rosyjskie, 
bez względu na istotną jego treść spolecznq, 
w początkach drugiej Rzeczypospolitej dopro­
wadzi/ do wprzqgnięcia się w rydwan awan­
turniczej "fedpracyjnej" polityki Piłsudskiego, 
dążącej pod pokrywką tej "federacji" do he­
gemonii .Polski nad otaczającymi nos naroda­
mi Europy wschodniej. A kiedy te plany za­
łamały się, wyciągnęliśmy ręce - tak samo 
jak stronnictwa burżuazyjne po ziemie cudze 
i to nie z żadnego tragicznego przypadku czy 
chwilowego blędu, ale zgodnie z panującą już 
na kilka lat przed pierwszq wojną światową 
interpretacją zllsady niepodległości, która zry­
wała z etnograficzna podstawą określania gra, 
nic przyszłego Państwa Poiskiego. 

Wiązało się to li dąż(>ni(>m do utworV"nla 
państwa byle jakieqo, rhoćhy z ziem ;(>0, -N) I 
'JrrhfJru. oczv".';~('ir.- 'l'1J~f')ru_ ro~Vif"f .. ;o(:o, ,I.;//I.n 

jąc iednocze~lt/e ILu 11Iev,w;:} ~h. bIutnicll lU 

"Należało koniecznie wyraźnie określić 
do czego właściwie dąży proletariat polski. 
Tego dokonał XJJ zjazd PPS, wystawiając 
hasło utworzenia państwa polskiego z wy, 
zwolonych ziem zaboru rosyjskiego". 
Tenże sam ou/or pisał w innym miejSC/l: 

"W ogólnych zarysach granice pań~twa 
polskiego powinny być następujące: z'lchod· 
nia i pólnocna granica obecnej KongJe~ów­
ki, rzeka Prypeć, Dniepr, Dźwina i SWlęta 
aż do Niemna". 

Z góry też się już cieszyl na myśl, że Pol­
ska tako, 

"ze względu na posiadane prowincje bia" 
loruskie stale będzie zagrożona przez Ro~,ę". 
SZlzkać będzie oparcia w Niemczech i "żold­

na irredenta (?) nie zdoła powstać w P07.nII· 
niu". 

[Hadziej wymagający był HIJeker, który 20 
października 1916 r. pisał w "Naprzodzie" : 

"Program niepodległościowy ty::h wszy­
stkich Polaków, którzy w obecnej wo;nle 
stanęli po stronie mocar.~tw centralnych, b}'ł 
od pierws~ej chwili dwudzielnico ...... y. Przeciw 
lemu wła.~nie programowi WYBunqł obłudnIe 
mnnlfe.t wielkieqo Jr..'lięcia Miknlrrja ]f.Jikolo­
ji'!wiczn hr..<lo: ,,7j 'd'lor "'I ,,', to i,.~t h~ln 
!rri~l~·SJ'Jr, ~ . 'I.~ •• -, d.)" ;"i' 1 .... "',..1" ') ,f'lln 

nie prlestallSill'i trwać pIl.y prograwIe dwu-

Najdalej zabrnął jednak, jakże w B"WoJm 
czasie ważny w naszej ParW Jędrzej Mora­
CZE'wski. W początkach 1916 r. pisał 01t ni 
mniej, ni więcej: 

"Złączenie samorządnego państwa poJskJe 
go w związek państwowy z monarchią (lw.bs 
bUIskqJ uważamy za możliwy i prawdopo' 
dobny wynik wojny, godzqcej interesy. 
Austro-Węgier i Niemiec z interesami naro­
du polskiego". 
O/o do czego prowadzi1o zaślepienie nacjo­

nalizmu, które bynajmniej nie zni.kJo z koń­
cem wojny światowej. Człowiek, który do koń 
ca życia nie tyllw wytrwal W naszych szer€'< 
gach, ale stał no ich czete, Ignacy Daszyńsk4 
przeciwny był aneklowaniu Galicji Wschod­
niej przez Polskę, jeśli powstałoby jaki~ i.Me 
państwo ukraińskie nie zwiqzane z Rosją wę­
złem federacyjnym, Ukraina Radziecko. O od­
daniu jej zachodnich ziem ukralńsklch nie 
chciał słyszeć. 

A w latach późniejszych, w ciągu caJeJ dru 
glej ~.zeczypospolitej nigdy nie pOddawaliśmy 
reWIZJI naszego dnwnego stanowiska, wracaJi­
śmy d" pomysłów rozbicia Związku Radziec­
kiego, a Rłownik n(lszych pism, gdy o RosjI J 
Ros/rmnc!J n/n" ;1", I, 'n'n ~jr;' różnil "r~ iezvktJ 
n'[lm "'""tO/hi, /J ClI! S(/"1ocvjnn:.h. 

":. Ii. .n.J 



Zamierzenia inwestycyjne miasla 
I. 

pośród miast wielkich Łódź z pewnością 
jest nil. jbardzlej zaniedbana w dz:edzinie 

urządzeń komunalnych i spolec7nych. 
Zaniedbania te stanowią dziedzictwo zgub­

nej go~podarki władz carsk:ch, rządzących Ło· 
d.1ią do r. 1914. Okres dwudziestolecia między· 

'WoJehnrgo, mimo znacznych wysiłków Ze stro 
'ny Ówczesnych władz miejskich, nie zdoła~ 
·~mazać z lica Łodzi piętna wielolelni<.h zanie·· 
dbalI. aja7d hitlerowskI i przeszlo pięciolet­
nia dkupilcja (lbrócilv w niwecz wszelkie pla­
.ny l zam erzenla miasta. 

OGOLNE WYTYCZ E PLANU 
. rzed odrod70nym samorządem łódzkim ja-

ŁOD! BĘDZIE CZYSTA 

VI dziedzlllie oczyszczania miasla projek­
tuje się zakup 6 nowych beczek samo· 

chodowych do wywozu fp.kdlii, oraz oddaniE, 
do użytku remontowanych ob<>enie bębnowo· 
zów do wyW07.U śmlE'ci. Inw"stycje te winn,· 
w znacznym stopniu przy zyJ1lć się do podnie. 
slenia stanu sanitarnE'go miasta. 

wa produkcja gazu wynie6ie w roku przy· 
. ;:łym 55. tys. m sześc. na dobę. Stan ten po­
zwoli na zmi>sienie sto!!owanych obecnie ogra· 
niczeń konsumcji gam. ZwIększona zdolność 
produkcyjna Gazowni pociąga za ~obą kon.fecz 
no~ć modern'zacji sz rpgu urządzeń tech­
nlczn 'ch oraz rozszerzenia sieci gazowej. Pro­
jektuje Elię ułożen'e nowych przewodów ulicz' 
nych.L15 łącznej długości 8 tys. metrów oraz 

GAZ - BEZ OGRANICZEJ\r wymianę na szersze pr7.ekroie starych przewo-

D la Gazowni Miei~kicj rok 1!J49 ma bl'ć ro-I clńw o łą('z.nej długoŚ<'i 4,5 ty~. metrów. Nowd 
k:em przelom,owym, bowiem w zwlązk~ .~i r' przeworló',v gazowych mo objqć ośiedla 

zakończenit'm budowy dwóch nowych wleloko I lobo/nicze Marysin i Stoki. Przewiduje si~ 
morowych pleców zdolność produkcyjna gil' rńwnocześnie zakup nowych gazomierzy, co 
zowni podniesie się z 40 tys. m sześc. do 70 pozwoli włączyć do sieci znaczną liczbę no\ 
tys. m !"lf'ŚC gazu na dobę. \Nobec jednakże wych konsumentów. 
koniE'czhOśri odsta wienia Jednego z czynnych ° dalszych zamierzeniach inwe6tycyJnych 
dotąd piE'<'óW cło generalnego remontu własci- nan'szE'mv w następnym artykule. 

Bruki - bolączką Łodzi 
Naprnwa lalalnego sianu bm.ków łódzkich 

jest obecnie jednq z najpoważniejszych trosk 
wJadz miejskich. Ale wyrównanie zaniedbań 
wielu dziesiqlków lat wymaga długotrnralych I 
prac i olbrzymich koszlów. 

WIegolocznym sezonJe szereg ulic uzyska 

trwale, nowoczesne nawierzchnie. 010 wielki I 
kocioJ oZ asfaltem przy T.abotach naprawy bruku. 
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Ił' te i z pOUJrotenł 

.,J 1{ C.Q widz~, tak c· .1 

Co kraj to Obyczaj, a.le nie tylkO "CCI 
ktaj". RównIeż: co mia.sto. to obyczaj. Np. 
w Warszawie kupcy ta.mtejsi maJą: teD 
obyczaj, że bardzo' dbają o "obUcze" swo· 
ich sklepów czyli o t. zw. wysta.wę. To 
też wystawy sklepów wa.rszawsldch, czyś. 
ciutkle, często "zmieniane", a prawie za­
wsze urządll'.a.ne w sposób pomysłowy 
estetyczny, przyciągają oczy przechodniów 
l wabią łch do danego "bandlu". 

JeśH chodzi o sklepy I magazyny łódz­
kie, obycza,je tli panują zupełnie Inne. Wy 
stAWY na ogół lśnią ... od hrudu, "zmienia­
ne" są raz na Doże Na.rodzenll'\ a drugi ra.z 
na. Wielkanoc, a urządzane w taki sposób, 

./" ie przeważnie ldlenł odwraca od nto\)b 
oczy. Bardzo to, nIeprawdaż, dziwne. Tym 
dziwniejsze, :l:e podobno, jak mówią, -
.. reklama Jcsł dźwignią handlu", 

.,B·urokraci- .. 
lAdzJankl posiadają zadzlwająCl\ zdoI. 

bOŚÓ wysnuwa.nia logicznych wniosków, 

- Wiesz, Marysiu - skarży sIę w 
tramwaju jedna przyjaciółka do drugiej 

- mój Wacek jest jui zupełnie nlemoźU. 
wy. ~yć z nim po prostu nie można. 

- No, to czemu się nie rozwiedziesz? 
- Ba, nie znasz dzisiejszej biurokra, 

cjl: bez uprzedniego ślubu wcale nie chcą 
dać rozwodu! 

ŁODZIANIN 
1111_1111_1111 II 

ko jeden z głównych problemów gospo­
darkI komunalnej stanął problem inwe$lycji. 
Mimo istniE' j ących trudności gospodarczych, 
właściwych w3zystkim powojennym okresom, 

. Mlllr'TZąd łódzki zdołał w latach 1945 - 47 
nie tylk.o odbudować 90sfJOaarkę miejską w 
jej przedwojennych rozmiarach, alE' ją zn?('Z­
nie roz~zerzył. ° ile jednak lata 1945 - 1947 
były okresem odbudowy istniejących budyn­
ków i urządzeń, to rok 1948, zamykając tE'n o­
kres stanowi już przejście do budowy nowych 
obiektów. Rol( 1949, ooSlatni rok trzyletniego 
planu, będz;e dla Łodzi pierwszym rol(iem no­
WE'go budownictwa. Smielsze zamierzenia in­
westycyjne Łodzi na rok 1949 wynikają ze 
zwięks70nych szans uZY5kania kredytów w ra­
mach państwowego planu inwestycyjnego. 
Plan ten w latach 1947-48 akce.ntowal w pierw 
nym rzędzie problem odbudowy miast znisz­
czonych. Plan roku 1949 oznacza wedlug zapo­
wiedzi nądowych przejście do zagadnień 
DUQsl zaniedbanych, wśród których Łódż zaj­
muje z p,~wnością specjalne miejsce. Plan. in­
We6tycyj.ny Łodzi na rok 1!;149 uW7.ględnić mu­
.jał 2 istotne momenty: hierarchię potrzeb 
ludności miasta oraz konieczność gospodarczą 
zal<Jadów miejskich, 

ęgla y poddosła • I 
i zwl k c: Z PO aniami 

ROZBUDOWA WODOCIĄGOW 
I KANALIZACJI 

Jak się rlowiadujemy w Centrali Zbylu Pro­
duktów Węglowych, w tych dniach rozpoczęła 
się już sprzedaż węgla be.,; ograniczeń w·skle­
p~ch spółdzielczych, i państwowych, oraz w 

koncesjonowany€:h sklepi\ch prywatny-::h po ce I taresie 'Wszystkich bieszkańców Lodzi le±y, 
nach ustalonych, które podawaliśmy parę dni by właśnie w okresie lelnim zaopatrzyć się w 

W ogólnej hierarchiL zamierzeń inwesty­
cyjnych, spocJalny akcent położony zo­

Itał na problem wody i kanalizacji. Inwe~ty­
eje w dziedzin'!' wodociągów obejmują budo· 

\. ę ~Iudni glębmowych i rozbudowę sieci 1'10· 
doclqgowych. W r. 1949. ukończona będzie 
koszlem 53 milionów zł budowa 3 studni głę­
binowych, które mają znacznie powiększyć o­

temu. węgiel na zimę. Specjalnie na ten okres Ce' 

, Węgla obecnie mamy pod dostatkiem i w in- trala Węglowa rzu~a na rynek większe iloś" 
węgla, by nikomu nie zabrakło opału. 

Pełllia okre 
Wzmożony ru h 

ul~lopó"W 
w •• Orb;s·e" 
u 

becną produkcję wody. Szczególne znaczenie W zwią!ku z okrespm urlopów w Państwo- ne. LÓdzki "Orhis" ro-zporządza 45 miejscami 
mJf'c b.ędzie budowa nowej sieci zasilającej wym Biurze Podróży "Orbis" panuje Wielki! do Gdyni i po 10 miejsc do Kudowy, Jeleniej 
połu~ntowo-w~C'hodnią część miasta. Przewody ruch. Prz"d okienkami obu odcłziałów przew;ja Góry i Zakopanego. 
lE'j sl~j o dużych przekrojach ułożone zostaną się dziennie około 4 l} siąre osób. Z bezpłat- W związku z Wyslawą 'Ziem Odzyskanych z 
ul1caml Narutowi~za, Kopci~~kle~o, An:nji I' nych. b!letów związkowych korzysta 3D proc. polec!'nia Komisarza Rządu i Ministerstwa 
CzerwoneJ. Pozwol! to w nalblizsze] przy6Zlo- pasazerow, a z ulgowych 20 proc. Wyjeżdża- .,Orbis" zorganizował masową akcję wyjazdów 
ści dostarczyć wodę zamieszkałym przez lud-, ją oni we wS'l,ystklch '<.ierunkach. jednak naj- do Wrorław~a pod hasłem "Cała Łódź na Wy­
ność rohotn:c.,ą cł7ielnkom Widzewa i Księ- większym powodu'niem cieszą się linie w stro StilWę Ziem Oct?yskanych". Blldą uruchomione 
żego Młyna. \V dzielnicach pozbawionych u~ nę Ziem Odzyskanych. cztery pociągi specjalne d:ziennie, a co dru-
rządzell' wo;Joc:ągu miejskiego wybudowa- Wszystlde miejsca w sleepingach na trzy gi dzień kursować będzie pociąg turystyczny. 
nych ma byc 6 studzien publicznych. dni przed terminem wyjazdu są już wykupio- ( ) 

W dziedzinie konallzacJi Inw96tycje przy- z. w. 
~łoroczne ~prowadUł;ą się głównie do odbu­
dowy n<>wego kolf'ktora o dług. okolo 2 km, 
ciągnącego SIę wzdłuż rzeki Łódki, na prze­
strzeni od ulicy Wschodniej do torów koleJo­
wych na Kozinach, gdzie włączony zostanie 
on 00 istniejącego kanału. Ta zasadnicza dla 
północnej dzielnicy miasta inwestycja pozwoli 
w la lach następnych na skana.lizowallie ulic: 
Now"tki, 11-go Lisiopada, Nowomiejskiej, Pól­
ttocneJ, Ogrodowej, Mielczarskieqo, Cmentar­
nej oraz ralej dzielnicy Koziny. Poza tym wy­
konan" ma być w roku przyszłym nakrycie 
zeki Łódki na odcinku od ulicy Nowomiej­

skiei do ulicy Stodoln'anE'j, co znaczni!, przy­
śpieszy upor7ądkowilnle calego przyległego te 
renu JRk wię~ widzimy, Tok 1949 ma dać dziel 
nicy poludniowej wodę, dzielnicy północnej­
kandly. 

Do M:eczysława Piętki, zam. przy ul. Lu­
belskiej nr. 8 przyszedł jego przyjaciel, Wła­
dysław Michal~ki. Obaj kompani wraz z ko­
legą, Bernardem Sokołowiczem wspólnie 
uknuli plan obrabowania. Marii Bit'rnat, za­
możnej sąs'adki Piętki. W dniu 27 maja r. b. 
Piętka udał się do Marii Bierna!. i sprzeda! 
jej obrus za ~50 zl. Za otrzymane pieniądze 
kupił wódki, bo ,jak wypije, robi s;ę śmiel­
szy". Następnie Piętka wraz z MIchalakiem 

W PZPB Nr. 1 w tkalni na 12-tu kw- Stanislaw Kubik. uzyska I 161,8 proc Feliksa 
snach najlepsze rezultaty osiągnęła Helena Pakulska - 159,3 proc a Maria Tomczyk 
Rybal. (134.5 proc), i Stanisława Michalak 157,5 proc. 
(126,6 pr'JC.) Marian Sadzlński uzyskał 12U,3 W PZPB Nr. 14 w tkalni na sześciu kro­
proc. Na "szóstkach" wyróżnHy się: Irena snach uzyskala Gpnowefa Wójcik 159,1 
Nowak (140,4 proc) Helena Bogus (137,7 proc. normy, a pr.:ądk.a Kazimiera Drozdek 
proc) i Władysława Jar06lk (126,2 proc.) (804 wrzecion) 154 proc. 

rz 
b ndyci 

m 
udali się ponownie do mieszkania Biernato­
wej pod pozorem sprzedaży poszWy. Tu Mi­
chalak zn1enacka uderzył Biernatową z tyłu 
IV głowę opako anym w gazetę łomem. Oszo 
łomiona nagłym ciosem kobieta sąd~ła, że 
trama ją zabłąkana kula, i zaczęła prosić 
Plętkę i Michalaka o pomoc. Piętka wówczas 
rzucił się i zaczął ją dusić. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności bandyd zOl!ll.ali spłoszeni 
przez sąsiadkę B:ernatowej i zbiegli. 

Wczoraj przed Sądem Okręgowym w try­
bie doraźnym rozegrał się epilog tej sprawy. 

25-letni Michalak l 2l-1etni Piętka z ca­
łym cynizmem wysłuchali zeznań swej ofia­
ry, Marii Biernat. Prokurator Grębeckl, wy­
kazał, że oskarżeni działali z premedytacją. 
W stosunku do Sokołowicza z braku dosta­
tecznych dowodów prokuraJ,or zrzekł się 
oskarżenia. Sąd pod przewodnictwem sędzie­

go Swinarskiego skazał Ivlichalaka na 15 lał 
~'ięzienia, a Piętkę na 12 lat, pozbawiając 
obu oskarżonych praw publicznych na lat 10. 
Sokołowicz zostal uniewinniony. 

Zwlekają jednak ze składaniem %apotnebo­
wań na opal gmachów instytucje spółdll'ielcze 
I państwowe, którym przysługuje opał w cenie 
2 tys. zł. za tonę. Centrala Węglowa specjal­
ny nacisk kładzie na to, by instytucje te ju~ 
teraz składały podania, by można było dostar­
czyć Im węgla w lipcu i serpniu - to znac~:y: 
w miesiącach, kiedy transport nie przedstawia 
żadnych trudności. We wrześniu bowiem roz­
poczyna się akcja przewozu kartofli i zbóż i 
transport węgla moze ulec zahamowaniu. Dla­
tego w dobrze v.rozumianym własnym interesie 
instytucJe łód7.kie winny pospieszyć się ze 
składaniem podań, aby zimą nie było narze­
kań na brak paliwa. 

Re~e tracJa 
kart żywno· ciowycb 

na ani.so i tłaszcze 
Zarząd Miejski w Łodzi - WydzIał Apro­

wizacji - podaje do wiadomoścI, te praco­
wnicy Poozt l Telegrafów ora.z nauczycielę 

winni rejestrować karty żywnościowe "Z g" z 
miesiąca lipca rb. sklf'pacb rzeznlctyeh włą­
czonych do miejskiej sieci rozd!lelczeJ. 

Rejestrować należy kupon III na mlęso: 

kat. I "Zg". IR. "Zg" "C" "Zg"; na tłuszcz: 
kat. I Zg, IR Zg, IRD 3, IRD " IRD 12 Zg., 
ka.t. "M" Zg, kat. "C" Zg. 

Rejestracja trwa od 3 do 14 lipca rb. 
włącznie. 

U wag a: Komunikat powyz zy nie do­
tyczy pos!,a.daczy kart .,Zg'ł zatrudnIonych 
w przemyśle. 

POKAZ PRAC ABSOLWENTOW Wf'DZIAŁU 
AKTORSKIEGO P. W. S. T. 

Dziś o godz. U-ej w Państwowym Teatrze 
W P. odbędzie się pokaz prac absolwentów 
Wydziału Aktorskiego Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. W programie: Kochano • 
ski, Fredro, Musset Shatv, R:~:ner, Szaniaw­
ski. Nałkowska. 

Bilety w kasie teatru. 
Stefan Pałozyński uzyskał 139,8 ptoc. Na W 'PZPB. Nr 16 wśród prządek pracują­
"C7wórkach" osiągnął Antbni Kalinowski cych na 4-ch stronl\l'h najlepsze rezultaty 
153,3 proc. a Cecylia Pawlak 143,7 proc. uzyskały Maria Zielińska 152.7 proc, Trena nte .. nelo~le nO!iz".ch CZQte'nihów 

W przędzalni pierwsze mlp.lsce zdobyła Kaprańska (157,2 proc.) i Stan:slawa Ra­
Bronisława Switoniak (173,9 proc) Maria dzyńska (157,5 proc.). 
JĘdflejczak (160,9 prOc) W PZPB Nr 22 w przędzalni najlepsze re-

W PZPB Nr. 2 w przędzalni na sześciu tuJtaty uzyskały Karolina Gogolewska orau 
suonach wynrźnlJy sif::: Antonina Jędl'Ys Feliksa Sobczak (cztery strony - po 156 
(132.5 prac) oraz Helena Falkowska (130,2 proc. nOTmy) ora~ Janina Kaczmarek i An­
procl a na czterech stronach Kazimiera na Studniarek (trzy strony - po 173 proc.) 
Uznarlska (143, proc) i Helena Lesiecka W PZPB w Pabianicach w tkalni na 
1.11,9 proc. W tkalni na ~ześciu krosnach ośmiu krosnach uzyskała Sabina Zych 183,4 
wyróżniJy się: Marla Borówka, 176,5 prvc proc., a Stefania Matynia na sześciu kro­
Zofia Adamus (172 proc) i Maria Drelich snach 174 proc. Na "czwórkach" wyróżni­
(170,3 proc) a na "r:zwórkach": Władysława ły s·ję: Stanislawa Bujnowicz 171,3 proc., 
Maj (166,2 proc), Irena Kucharsk.a (162,1 Anna Parus·zewska 166,9 proc. oraz Helena 
proc) oraz Janina Ziółkowska (161,4 proc). Barys 163,4 proc. W przędzalni wyróżnili! 

W PZPB Nr. 3 na czlerech krosnach osią- się Weronika Barli'kowska (840 wrzecion -
gnęła Konstancja Wachecka 1183 proc. nor- 145,3 proc. normy). 
my a ZofIa Konwerska 180 proc. We współ W PZPB w Rudzie pabtaniC"kiej w tkalni 
zawodnictwie zespołowym vespól Banas2'czy na 10 kro-snach najlepsze rezultaty osiągnę­
ka (137,5 proc) wyorzedzil Czlapińsldego Iy: BOlesłaWa Nowak (149,5 proc.) .oraz Mar 
(125,8 proc.) a zespół Boc:ana zespół BUCh-, la Majer (149.4 proc.). Na ośmiu krosnach 
ńera. . l\Zyskał Ignaf'y Ci"S7kipwif'z 160,2 prot .• r' 

W PlPJ! IT. 9 Vi' t'k"lńj nA , .7A<n-~rh". n~I'Jlnil l'słn": lfiO proc. normy. 

y 
Redaktorzel 

Pragnę poruszyć sprawę filmów tak zwa­
nych, niedozwolonych dla młOdzieży do lał 

18. Od dłuższego czasu filmy takie wyświe­
tlane są we \vszystkich kinach i wskutek te. 

go młodzież nie może w ogóle korzystać z ki. 

, na. Są to przeważnie kiepskie filmy amery­
kańslde o ckliwej treści sentymentalno-mi­
łosnej. Nie mogą one istotnie dać naszej mło­
dzieży ani r7eczywistej rozrywki ani pra-
wdziwej kultury. ' 

Jestem sam młodym człowiekiem, więc 
dobrze rozumiem swoich rówieśników. Wy­
daje mi s;ę rzeczą ~łu5zn::t. by dla młodzie~ 
były ~-J'ś vi"tlanp pr YI1"j'nnif'j T kilku ki­
tlach w mieście filmy o treśc) naukowej, 

I 
kształcące pod każdym względem - histo­
rycznym, społecznym i pOlitycznym. 

Tymczasem kina zajęte są 'wyśw:etlaniem 
amerykańskich miłosnych bzdur - podczas 
gdy młodzież nie może znaleźć właŚCiWYCh 
dla siebie filmów. 

Zapytuję, czy tego sIanu nie mógłby zmIe­
nić ,T'" l Polski"? 

* * 
stanisław Banach 

* 
adres czytelnika znany RedakCji) 

Od Redakcji: Ten głos przedstawiciela mlo 
dzież~ w sprawie doboru filmów nie jest po_ 
zbaWiony słusznoścI. Sądzimy że "Film Pol. 
ski" weźmie pod uwagę lo' powRżne zaga­
dnienie i wy~wiefll publicznie prOJekty Swe 
w zakresie filmu dla młodzieży. .. 
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ronikam.Radomska lagran·cz e zdo ią a z 
KOMU WINSZU.JEMY 

Niedziela, 4 lipca. 1948 r. 
Dziś: Elżbiety, Ir:.ocentego 

Odwiedziny w Fabryce Giętych Mebli Nr 1 

KINA 
Kino .,Wolność". Film p. t. "Skarb 

Tarzana". 

WAZNIEJSZE TELEFOŃY 
10 - Straż Pożarna 
11 - Urząd Bezpieczeństwa· Publiczn. 
12 - "Głos Radomszczański" 
12 - R. S. W. "Prasa" 
13 - Powiatowa Komenda MO. 
51 - Miejski Komisariat MO 
50 - Szpital Powiatowy 
91 - Starostwo Powiatowę 

Adres Redakcji i Administracji 
"Głosu Radomszczańskiego" 

Radomsko, ul. Reymonta nr 39. 

Administracja - telefon nr 12. czyn­
na. codziennie od godziny 9-ej do 16-ej 
W soboty od godziny 9-ej do 13-ej. 

Na sali sądowej 
. ' 

AWANTURNICZA RODZINKA 
Przed Sądem Grodzkim w Radoms­

ku stanęli mieszkańcy wsi Suchej, gm. 
Radomsko, ob. ob. Stanisław Dziadkie­
wicz, Florentyna Dziadkiewicz i Ma­
l'ianna Proszowska, którzy w czasie 
sprzeczki pobili dotkliwie ob. Marię PIu 
tecką· W wyniku rozprawy Stanisław 
Dziadkiewicz został skazany na 4 tygod 
nie aresztu, a Florentyna Dziadkie­
wicz i Proszowska na 2 tygodnie aresz-
Lu. O) 

W gabinecie kierownika biura per- Jest<::śmy na pl[lCll wyładunkowym. 
sonalnegr ), czterech uczniów - prakty- Olbrzymie, sprowadzane z zagranicy 
kantów z gimnazjum przemysłowego z buki stanowia pic-kr>y materiał przerób 
Łomży, rozmawia 2. tow. kierownikiem. kowy. Nie~tet.y, nasz buk został mocno 
- .. ~anim otrzymawy ze Zjednoczenia przei;rzebony okupacją, a to, co pozo­
Kr8.koWEkiego decyzję co do waszej stało nie nadaje się na fabrykaty. Z 
pra:dyki w naszej Fabryce, możecie iść placl.! kloce wędrują do tartaku z nowo 
zap0znać się z pracą u nas" - mówi I czesną maszynerią, a następnie do fab­
kiernvmik do chłopców, którzy rozra- ryki deseczek, gdzie maszynowo, wed­
dovvani wyO.iegają z gabinetu. Udaję łUb specjalnych form są krajane na dra 
się tAŻ i ja na teren fabryczny z tow. bniejsze kawałki. 
Strameckim, l:~óry opowiada mi dzieje Idziemy do - giętarni. Potężna hala 
fabryki. trzęsie się od huku maszyn ... Gorąco ... 

Przed parownlą 

Robotnicy uwijają się jak mrówki kolo 
swych maszyn. Chciałoby się porozma­
wiać z tymi, którzy przez swoją wielo­
letnią pracę wrośli jakby korzeniami w 
fabrygę ... Ale trudno - nie wolno nam 
przeszkadzać w pracy. Z pomocą przy­
chodzi mi tow. Mruklik, majster gię­
tarni. Zna on tu szczegółowo każdą ma 
szynę, zna wszystkich robotników, z 
którymi od wielu lat pracuje. - "Pra­
cujemy na akord, a to wymaga wielkiej 
szybkości i zręczności. Byli tacy, co 
zgłaszali się do fabryki, ale po dwóch 
dniach już uciekali. Ci co pracują, to 
starzy praktycy. Taki Mrówczyńsld 
Stanisław pracuje w fabryce 55 lat. 
Ślaski Ignacy 49 lat, Zawada Józef 47 
lat, Karań Piotr 48 lat, - mówi tow. 
Mruklik. - Praca nasza jest ciężka, bo 

Z życia Orgallizacji łodzieżowych 
WYM WE WROCŁAWIU 1arz Henryk, członek OM TUR-u, tym-

PRZED KONGRESEM MŁODZIEZO-, wodnicząca pow. Zarządu ZWM, So-

Dnia 18 lipca br. wyjeżdżają z Ra- czaso~ przewo~n~czący ~o~iat~wego 
dom ska delegaci Organizacji Młodzieżo KomItetu Jednoscl MlodzlezoweJ oraz 

ZA USIŁOWANIE KRADZIEZY wy ch ZWM, OMTUR, U/IW, "WICI" gr,:!pa akty.w~stów z ,,~ici" Dobrze .P~~ 
- WIĘZIENIE i ZMD do Wrocławia, by wziąć udział cuJe: mło~zlez z fa?rykl "Metal~rg1a, 

Mieszkaniec Radomska, ob. Antoni w 4-0 .dniowych obradach Kongresu gdzl~ duze z.a~ługl n~ d.rodze zJedno­
Sowiński usiłował zabrać w celu przy- Zjednoczeniowego Organizacji Młodzie czema m~odz~ezy polozyh koledzy No-
właszczenia różne rzeczy należące do ży Polskiej. wakowskl MIeczysław z ZWM, Wor-
ob. Moniki Szymańskiej. Sąd skazał .. wong Henryk OMTUR i Szymański z 
Sowińskiego na karę 6 miesięc~ wię- W dniu 20 lipca aelegacja aktywi- harcerstwa ściśle współpracując ze so-
zienia • (J) bą. (Sz). 

. stów zm'! z Radomska uda się do Wro * 

ZNIWA W MAJĄTKACH 
PAŃSTWOWYCH 

.. 

W majątkach P. N. Z. okręgu szcze­
cillskiego !0zpoczęły się już żniwa. YV 
chwili obecnej odbywa się koszenie rze 
paku i jęczmienia ozimego. 

T.A~GI MORSKJE W 1948 ROKU 

W dniach 26 - 29 czerwca, Komi­
sarz Rządu dla Spraw Wystaw i Tar­
gów T. S. Trębicki -odwiedził Gda~sk, 
Sopot i Gdynię, gdzie ~ .. _ .. ~)rOWadzlł z 
wojewodą gdańskim, ob. Zrałkiem .i 

, przedstawicielami miejscowych czy~m.l­
ków gospodarczych rozmowy, odnosme 
przygotowań do Targów Morskich, któ­
re zapoczątkowane będą jesienią rok~ 
1949 i zajmą miejsce dotychczasowycn 
Targów Gdańskich. 

Omówiono sprawy IJrogramowe, za­
gadnienia przygotowania terenu oraz 
ustalono wstępny terminarz prac. Tar­
gi będą zainstalowane na wyąpie Holm 
w Gdańsku, która je5t szczególnie od­
powiednia dla imprezy o charakterze 
morskim. 

I cławia na zlot organizacji młodzieżo- ZWM-owiec Stępiei1. Władysław w 
. wych. ZWM-owcy zatrzymają się po nagrodę za dobrą pracę zawodową i 
drodze w Łodzi. 

Coraz ciaśniejsze węzły współpracy 
zawiązują się w Radomsku pomiędzy 
poszczególnymi organizacjami młodzie­
żowymi. ,?WM, OMTUR, WICI, ZMD i 
harcerstwo urządzają wspólne zebrania, 
na których omawiane są zagadnienia, 
związane z zjednoczeniem. Na wyróż­
nienie w pracy zjednoczeniowej zasłu­
gują kol. Staromłyńska Janina, prze-

społeczną zosta,ł wysłany w ramach 
wymiany wczasowiczów na dwumie­
sięczny obóz do Bułgarii. 

* 
W najbliższych dniach na obóz w 

Długopolu wyjadą z Radomska człon­
kowie organizacji młodzieżowycn ZWM 
OM TUR, WICI i ZMD. Z pośród ZWM 
-owców wybrano 6-elu kandydatów, 
którzy odznaczyli się wzorową pracą w 
organizacji. (Sz) 

J U n ac y w r a c a j ą d o d o m Ó w 
Dnia 4 lipca w OrIowie i miejscowoś-I wodnictwa junakom. Jednocześnie na 

ci Lichnowy koło 'fczewa odbędą się terenie całego wolew0dztwa rozpoczn~ 
uroczystości pożegnalne urządzone z się prace przy remoncie wałów przeciw­
okazji wyjazdu i zakGllczenia turnusu powodziowych, bt:dowanie boi~k oraz 
tll'ac junaków "Slużba Polsce" z terc- inne roboty puhliczne. Do tych prac wł~ 
nów woj. łódzkiego i labelskiego. Pod- czona będzie także młodzież przehywa­
czas urcczystości odhęnzie się rozdanie jąca na obozach wypoczynkowych. 
nagród zasłużonym podczas współza-

1''«,11'11'1'111111'1 ''11.111 il , I' 1 '!'"lWI"! UVIi'I11 

CZTERECH SS·MANóW PRZED D d 
S~DEM LtTEELSKIM F r Z y n O y 

OkrQgowy Sąd w Lublinie rozpatry- 6 
waŁ sprawę Udo Mmlcnga ,ss-mana, któ-
ry ~..J.ił slużbę w obo~ch Este.rwagen J a s -, a 
i Sachsenchausen w Nlemczech l znęcał 
się w brutalny sposób nad więźniami 
polskimi. Sąd skazał zwyrodniałego I W · --
~~~~~~e~~/~~~;5z~:;a;i~~=~!~i W~~ I I nr [ ł n I n ł u 
ss-mani: Hans Kottra, Franz 'Virtch i. 1111 :111'111 "1' 11' 111'11'11 '1' 1"11',,'1111 iii 

Anton Zelner. 

Krzesła jadą w SWlat 

borykamy się z wieloma truchlOśdam1 
technicznymi: brak nam form, szyn do 
wyginania siedzeń, oparć itp. Brak rę­
ka\\~ic ochronnych i pasów transmisyj­
nych, lecz mi.mo to osiągnięcia nasze są 
znaczne. Pójdziemy do suszarni, gdzie 
suszy się wygięte części mebli, to zabo 
czycie, w jakich warunkach pracuje 
nasz robotnik". 

W suszarni panuje ogromna tempe­
ratura. Człowiek gwałtownIe się 
poci. Brak mu lchu ... duszno. Po mt­
nucie już uci kam... Teraz tym bar­
dziej cenię tych, którzy pracują w pa­
rowni. 

Zamieniamy z tow. Mruklikiem jesz­
cze parę słów na temat współzawodnic­
twa: "U nas nie można na razie wpro­
wadzić współzawodnictwa, ponieważ 
nie opracowano jeszcze norm produk­
cyjnych. Niemniej wykonujemy plan w 
115 procentach" - uzupełnia z dum,,! 
towarzyszący mi kierownik Stramecl~i. 

Opuszczamy gi ętarnię - serce fa b­
ryki, przechodzimy przez forniemię i 
dostajemy się do szlifierni. Kurz tu nie­
opisany. Warczą szlifierki, sypią się 

drobniutkie ajk pył trocinki - Tu 
też pracować niełatwo - mówi tow. 
Stramecki. - Robotnicy przebywają w 
ustawicznym pyle. Trzeba by zastoso­
wać specjalne środki i urządzenia py­
łochłonne. 

W politurni pracują przeważnie sa­
me kobiety pod okiem majstrowej Hof­
man Adaminy, pracującej 37 lat w fa­
bryce. 

Wreszcie pakarnia. Trafiamy na mo­
ment ładowania krzeseł do wagonu. Ro 
hią to kobiety - tragarze. "Meble po­
jadą stąd do Londynu, Paryża, Kopen­
hagi" - mówi mój rozmówca, tow. 
Stramecki. - ,,6 wagonów dziennie od­
chodzi z fabryki mebli dla celów krfl,jo­
wych, a wszystko wykonujemy na czas 
i według planu" kOllCZy, żegnając 
się ze mną. 

T. Szewera 

karę po 12 lat więzimia trzej inni \ ~ '.. ~ J 

Nie mogę otworzyć! COf Ja - - otwc)fzęl 
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1I-/E /I T BW' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

-, powodu remoniu w miesiącu lipcu te· 
.. l:czynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiącu lipcu nieczynny . 

Tealr ,.BAGATELA" Piotrkowska 94. 
Dz~ś i codziennie G godz. 20-ej koniec 

przedst. 22-ga znakomita kcmedia Ludwika 
VcrneuiIl'a pt. 

"MUSISZ BYC MGJ.\" 
KaSa czynna przez cały dZ.en. tel. 212-70. 

rEATR KOMEDII MUZYCZNEJ .. LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś ł codz.. o godz. 19,15 "ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w '1 obrazach­
Jtto Herbacbll. Udzia} blerz& 60 os6b. - Ch6r I 
- Balet - Orkiestra. Bilety wczeŚllleJ do n4-
Jye1a w SpółdzIelnt Artystów - Plastyk6w -­
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ei w kasie 
:eattu. W niedzielę kasa teatru c:rynna od 
~odz. t 1. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. DaS7yńskiego 3"-

Dziś o godz. 1'9,15 sztuka Maxwen Anderso­
na "JOANNA ZLOT ARYNGII" z Ireną Eicble 
równ~ w roli tytułowej. Urlzia! biorą: Stani­
sław Bugajski, Stanisław, Daczyński, Jerzy Du 
szyński, Halma Głus'Zkówna Czesła:w Guzek, 
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń, MIcha! Me­
lina, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. 
Reżyseria Erwina Axera, kompoq;ycja pla­

styczna Otto Axera. 
Kasa czynna od 12-eJ, tel. 123-02. 

Letni teatr "OSA", ul. Zachodnia 43, tel. "140-119 
Godz. 19,45 otwarcie teatru letruego l pre­

miera rewiomontażu pt. · .. W ogrodzie przy po. 
godzie" z udziałem. całego zespołu. 

Teatr "SYRENA" ',l'raugutta t 
Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń­

ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
10-13 i od 16-ej. '[ 

MINII 
ADRIA - "Guwernant:ka", godz. 18, 20,30; w 

niedzielę 15,30. 
BAJKA - "Mężczyźni w Jej tyciu", godz. 18, 

20; w niedz. 16. 
BAŁTYK - "Zagubione dni", godz. 18, 18:~; 

21; w niedz. 13,30. 
GDYNIA - Kino nieczynne - na czat! re­

montu Program Akt~ualności przeniesiono 
do kina "Hel". 

HEL - (Dla młodzieży) "Pięclu Zuchów", 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30. 

HEL - "Program Aktualności Krajowych 
i Zagr. Nr 19", godz. 11, 12, 13, 14, w niedz. 
11, 12, 13. 

MUZA - "Zycie Emila Zoli", godz. lB, 20; 
w niedz. 16. 

POLONIA - "Rosanna siedmiu \c!1ętyc6w" 
godz. 16, 18.30, 21, niedt. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - "Płomień Nowego Orle­
anu'" godz. 18, 20; w niedz. 16. 

ROBOTNIK - "Wyspa Skarbów", god~ 17, 
19 21; w niedz. 15. 

ROMA - •. Ostatni Etap", godz. 18, 20,30, w 
niedz, 15,30. 

REKORD - "Curie Skłodowska", godz. 18, 
20,30; w niedz. 15,30. 

STYLOWY - .. Wieczna Ewa", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

SWIT - Tinur i Jego Drużyna", godz. 18.30, 
20 30; "w niedz. 16,30. 

TATRY (w ogrodzie) - "Wiosna", godz. 16,30 
18,30, 20,30, w niedzielę 14,30. 

TĘCZA - "Kulisy Wielkiej Rewii" godz. 16, 
18 30, 21, w niedz. 13,30. 

WISLA - "Casabłanca", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ - "Gasnący PlomIeń", godt 
15.30. 18. 20.30: w nJedz 13. 

WOLNOSC - "Zagubione dni", godz. 15,17,30 
20: w niedz. 12,30. 

ZACHĘTA - "Rodzina Froment", godz. 18, 
20,30; w niedz. 15,30. 

Co usłyszymy przez radio 

e - az 
Imponujący finisz Napierały zapewnia mu zwyciąstwo na X etapie 

Łódź wyścigu dookoła Polski na trasie Cząstochola 
---------------- lOO! NA UUCACłł Jadll ~ nmm, lI1ltt me pr6bl1}e hdDe1 

X etap wyścigu dookoła Polski Często­
chowa - Łódż zakończył się porywają­
cym zwycięstwem "lwa 6Z0S p<>lskich" -
41-letniego Napierały, który dystans 134 
klm. p~ebyl w czasie 3:56,4<l godz. 

l6d'! niezwykłe żywo tntere6'UjllC4 .tę wy- ucieczki. 
ścigami etapowymi tak zwa.nymi ,.qigantami". De62C'ł pmMtlll pe.&~ ale no to ~ć s1lny 
jak Warszawa - Praga. - Warszawa. - czy wiatr boczny. lm bliżej Łodzi tym więcej na­
"Tour de Pologne", zdawała !Klbie sprawę. że potykamy aut 1 motocykli i ludności wzdłuł 
ci, iktórzy w ogóle tylko dojadll do mety" szosy.·W Rudzie Pabianickiej :n.a-stępuje ka­
HeleThOwie, zasługiwać juci będll na uznanie, ramboI, padajll Pietraszewski, WrzEl6iński 1 
- tote:i: gromadnie poczęła wylegać ne. ulicę Węgier Marli. Zegnamy teraz czołówkę i pel­
P.i.otrkowską z chwilą gdy począł ustawać rytm nym gazem przez 'l:aludnioną ulicę Pabiani~ 
codziennej wytężonej pracy fabryk.. Wzdłuż ką, Piotrkowskll ł Nowotki podążamy'" stro-

2) Wójcik (Warszawa) - 3:56,41 
3) Wygłenda (Sląsk) - 3:56,41 
4) Vave'rkii (CSR) - 3:56.42 
5) Keberle (CSR) - 3:56,42 
6) Puklicky (CSR) - 3:56.45 ullicy lPiotrkow-ski-ej, gQównej e.rlerlt miasta. nę Helenowa, '.~ 
7) Stolarczyk (Łódź) - 3:56,41i 
8) Videwal (Szwecja) - 3:56,49 
~) Nowoczek (Sląsk) - 3:56,50 

10) Pietraszewski (Łódź) - 3:57,13 
Drużynowo: 1) Polska m: - 11 :50,51, 

2) CSR - 11:51,15, 3) Polska !fI - 11:51,19 
4) Połska I - 11 :54,13. 

W klasyfikacji 09ólnej po 10 etapach 
prowadzi nadal. WÓ jcik w cz<lsie 55: 17,39 
przed Pielraszewskim - 55:40,45 i Wne­
sińskim. Drużynowo nadal Polska I przed 
Polską II, PoJ.ską III i CSR. 

poczęty się gromadzić najpierw grupki mło­
dych spo.rtowców, a póżniej gromadnie już 
wybiegła cała robotnicza ludność . . 

WYRUSZAMY NA SP01'K.ANIB 
ZAWaDNJKOW 

Na godzinę przed spodziewanym przyby­
ciem pierwszych zawodników do Łodzi, wyru­
szyło nas kilku, których obowiązki redakcyj­
ne zatrzymały w Łodzi na przeciwko wyści­
gu. D€szcz leje jak z cebra i chwilami 'l:upeł­
nie tracimy z OC:1:U szarą wstęgę autostrady. 
Mijamy Rudę Pabianicką, Rzgów, TU5zyn aż 
wreszcie po 50 minutach dobijamy do Piotr-

Ł ódż od po.łudnia kowa. gdzie miał miejsce drugi lotny finisz. 
oczekiw<lła wczo W PIOTRK;OWlE 

raj z niecierpliwością Na ulicy, lIrzez którą mają przeje±dżać za-
przybycia kolarzy wodnicy gromadzą się już ha.rcene, milicja. i 
startujących w dru- straż pożarna. Kilku strażaków na gwałt wdra 
gim powojennym wy- puje się na wiadukt kolejowy i Ul.c.iąga trans-
ścigu dookoła Pol- parent % napisem "Witamy", Wzdłuż jezd.n:i 
ski. poczyna się gromadzić coraa więcej cieka-

Juf od 12-tu dni wych. ,Porządek jest jednak zachowany. Wed­

'"' 

"'I __ .r-
N A M1k.'TI! W mUNOWIlł . 

entuzjazmowaliśmy ług pobieżnych naszych obliczeń c:włówka 
się . wS'l:'fscy wiado- powinna. tu być około godziny 15, tymczasem 
mościami 11: trasT te- zbliża się już godzina 16-ta, II. tu nic me wi­
go gigantycznego - dać i n ic nie słychać. Na wszystkich niemal 
bądż co bądż wylŚci- twarzach widać zmęczenie po przebytej wł6- NA MEClE W HELENOWIE 
gu; radowaliśmy się czędze, a co tu dopiero powiedzieć o tych, I W Helenowie ustajemy komplet. Porządek 

NAPIERAŁA szcz.ególnie sukcesami co mu-szą kręcić. . jednak tym ;razem tak jak zresztą i na ulicach 
łodzian i współczuli Z chwilą gdy na m!eJSC1I f.!ni8Z't\ mtrzymtt· panuje d06konały. Szeroki wjazd na to.r ocze. 

im, gdy spotykal'y łeh niep<>wodzenia i wy- je się sędziowskie auto - szmer j)nech~dzi kuje zawodników. Nie długo na nich c:zeka­
padki wskutek których odpadł między unnymi wśród tłumu. J<ldą, jadą· .. Czekamy jesz.cze je my. Nim zdąiyliśmy wyjąć ołówki i notesy 
zeszloroczny zwycięzca tego wyścigu Grze- dnak kilkanaście minut, zanim pokazuje l5ię - wpada pierwszy. Ukazuje się wysoka :r.gar­
lak, kolarz niezwykle ostrożny i rozważny. motocykl pilota. b. kolal'Z<l Bobera. tego sa- biona sylwetka w bialo-czerwonej koszulce. 
Ale los jego podzieliło wielu innych, może na megu, co prowadził wyścig Warszawa Rozstawione łokcie i opuszczona aż na samll 
wet lepszych zawodników. Praga. Teraz już jadą naprawdę. kierownicę głowa wskazują na iIlIiezwykłą za-

Z 72 POZOSTAŁO 25._ RZEL.NICKI PIERWSZY ciętość tego zawodnika. 
W ~iągu dziewięciu etapów skurczy! l5ię Szpalery .wldzów. na ~hodnikach zafalowa- NAPIERAŁA, NAPIERAŁA._ 

wąż 72 zawodników, który wyru-szył 22 czer- ły .. R,ozlegaJą Sl~ d~WI~kl orku!stry, a 'W od: Za chwilę rozlega się omyk: Napierałal 
wca z vyarszawy do skromnej liczby 25. Oko- ?a~1 ~raz wyraz?,leJ. WIdać b-a.rwną płamę 'l:bll 15totnię. tak finiswwać może tylko "lew swe 
lo dwóch tysięcy kilometrów, które przebyli zając~J SIę czołowkl. Wr~zcle. wpadają n.le- polskich". przy hucznych oklaskach Napiera­
jui zawodnicy na kole to nie fraszka. Jednym mal Jednocześme. Na. kIlkadzlEl6ląt metrow la mija metę a u nim leader wyścIgu' Wójcik, 
brakło już kompresji, 'a innym po prostu sił przed metą .. wysuwa SJę b~a~o::zerwona ko- późnIej wpadaja SląZ<lk Wyglenda, Czesi V~ 
fizycznych j gum, jak na przykład łodziani- szulka Rzez.nlCklego: a dalej JUz. całą grupą I verka, Keberle l Puklicky .aż wresze,ie pierw­
nom Gabrych0wi i Leśkiewiczowi. Przykrą do wpada czol~wk~ .. NIedaleko za .Plotrkowem w szy łodzianin Stolarczyk. Wyglądamy innych. 
legliwością wielu mniej doświadczonych kola- stronę ŁodZI mIjamy punkt o d zywczy , 09010- Niestety, jak.oś ich nie widać. Pnyjeżdżająl 
rzy były odparzeni ... od siodełek, tak że wie- cony z~pełOle %. prowIantu. Pomimo pO~lłku Szwed Videwall, Slązak Nowoczek, a dopiero 
lu z nich, (nawet taki Paersson I), musiało stać te~po Jednak me wzrasta. PrZ'&Clętna szyb- po nim Pietraszewski. Nie widać jednak Wrze 
n __ a_p_e_d_a_ł_K_b_,_s_tą_d_c_z~~_t_e_s_k_u_r_c_z_e_n_ó~g_i_u~p_a_d_k_i._k_o_sc_w_~_a_s_l~ę~0~d_2_7_d_o_3~O_k~~~.~n:a~g~o~d:z:rn~~ s~~ie~-ci~r~~~mz~e~AH 

z. • us wi 
tym łodzianin powinien utrzymać swą drug" 

s, lokatę· I tak się stalo. Pietra6zewski nie od­
dał drugiego miejsca w ogólnej kla-syt;kacj.i 
indywidualnej. Z. Kr. 

Gru~y ~ ycfiowtnia fizycznego i sporlu obejmą całą w:d 

I 

6kup,enie 
tem oraz 
wsi. 

W cel\l upo~zochn;e~ 
nia 6portu wśród lud 

ności wiejskiej Związek Sa 
mopomocy Chłopskiej prze· 
prowadza obecnie zmIany 
w organizacji wychowania 
ftzycznego na wsi. Według 
opracowanych planów ZSCh 
zorganizuje gromadnie ze· 
społy sportowe i gmlDne 0-
Arodki kultury fizycznej , 
które będą miały na celu 

wszystkich zainteresowanych sporo 
rozwinięcia propagandy 6portu na 

W gromadzkich zespołach kultury fizyc.z· 
nej wydz;elone będą' dwie grupy: gr11pa wy· 
chowania fizycznego i grupa sportu wy<'zyno­

go zorganizowani zostaną ci w'lizyoSCy, którzy 
wykażą się najlepszymi wynikami w gminie. 

Aby opracować' plan typowego ośrodka. 
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłop· 
skiej wspólnie z Głównym Urzędem Wycho· 
wania Fizycznego przystąpił do rorganizowa­
nia pierwszego ośrodka doświadczalnego. Na 
p<>dstawie wyników pracy ośrodka doświad­
czalnego do końca roku bieżąc990 planuje się 
utworzenie 1 ośrodka gminnego w każdym 
województwie. Ośrodki mieścić się będą w 
domach ludowych. gdzie zainstaluje się odpo­
wiedni zespół przyrządów i urządzi się boisko 
sp<>rtowe. 

PrzygotQwano również ty!X'wl' zestaw pf7y 
rządów do ośrodka qminnf'Qo. Koszt przyrzą­
dów wyni~ie okoln non lyl<ie<"Y 'lloty<,b. 

wego, 'vV gmin.ny,h ośrodkil('h kultury fizvcz- CdłośClą akcji usportowif>nia w«1 ~tf'J"11 j .. 
neJ zorg'ln,:&')wilnp zostilną sE'k;<"ie, które ,;~ko· \Vydzial Kultury Fizy<"znel 7ar'lądll Clłńwn"gn 
lić będą llldno~Ć' wiejską w zilkresi", P'ędll Z"Ch. który przy w~pńl-pra("y Glnwn"qo U""ę­
podstawowvcb dyscyplin sport.u. przewld;:l<l' d,) Kultury Fizycznej zajmuje Się planowa. 
nych dla wsi. a więc lekkoatletyki. piłki ręcz- niem prac. szkoleniem kadr inostruktorskich, o' 
nej, zapaśnIctwa, pływania i gimnastyki. Po- pracowaniem programów dla gromadzkich ;e­
nadto w. ośrodkach. gminnych prowadzone b ę., sp<?łów i gm.innych ośrodków kultury fizycz­
dą sekCJe. turystykI. . ne) oraz organiwwilniem imprez sportowycb 

W gmmnych sekCjach sportu wyczynowe· o charakterze o:.Jólnckrajowym. 

I.Jwoąo! 

bozowicze S.P. 
Wydział Służby Polsce przy Kuratorium 0-

kręgu Szkolnego Łód'Z.kiego podaje do wiado­
mości mlodzieży - uczestników Obozu Słui· 
by Pol6<:e we Wrocławiu, 'Że zbiórka uczestn1-
ków(czek) z pelnym wyekwipowaniem do od. 
jazdu będzie miał<l mi€jsce 6 lipca (wtorek) 
o godz. 1i'-ej przy Dworcu Kaliskim. Dodat­
kowo zawiadam~amy o konieczności wzięcia 
ze sobq sienników. 

. Sport w k:lku 
Me T<:enley (Jamajka) przebiegł 400 mtr, 'W 

rekordowym czasie 45,9 sek. 
Rekordzista świata Slrilnd pl"legrał 'W' hie­

g11 na 1$00 mtr. do BergkVlsla, ktory nzy6k!.ł 
najlepszy tegoro('ZTI'V ('7".1< - 3:4}j mlD. 

l\1)strznstwo Wimhlpr!nfl1.1 w grze pOjE'dyl1. 
('zej kobiet zdobyła Amerykanka Broughl, kt6 
ra pokonała Hearl 6:3, 8:6. 

Dla Ka nady za slab y 
ale może przyda się... Belgii 

7.05 Muzyka poranna. 8.000 Dziennik. ~.20 
Program dnia. 8.30 Muzyka l~ka. 9.00 . Nabo­
żeństwo. 10.00 Koncert dla przodowni.kow lU' 
naków S. P. 11.00 (Ł) Program na dZJś. 1105 
(Ł) ,,Na widowni tygodn~a". 11.15 (Ł) Na kwa· 
drans zapraszamy do tanca. 11.30 (Ł) Komum- D 
katy. 11.35 (Ł) ,,3 razy całuj mnie mocno" - Z -I S· el e e S e· . e t 
audycja plebiscytowa dla dorosłych. 11.50 (Ł) I . Z I m p r z y s p o r o w e 

OTA WA (obs!. wł.) ~ Kanadyjski K,.,m:tet 
Olimpijski postanowił nie wysyłać na Olim­
p :~cę ?oskonałego wioślarza, mistrza Amery. 
~l na Jedynkach - Dubois, ponieważ ulyskal 
l'D w .ehminacjach zbyt słaby czas w biequ n"l 
18[0 mtr, _. 7'21,8 f"lin. 

Wiadomości- dla radiow-ęzłów. 12.04 KO!J.cert 
Laureatów Ogólnopolskieąo Konkursu El1mi- Dzisiaj odb~a S,ę na stadionie w Heleno./ n e u07nac:z.eń pamiątkowych 
nacyjnego' prc.ed Międzyn?rod0wym Konkur· we' urorz"sl.oŚ<"l lubileuszowe nT" u łnd71<,E' '~~tępn.ie przp wid'l1aIly lp,st mf0C7: piłk n­
sem Muzycznym w GeneW1e. VI! przerwIe - gG. tlro('zy"to~<"J pnp rlp'1hll-ln (lwe oh"'m'l1ą ,,;: llPl1lorĄw WIdzewa i onlZ n 'T1"11~t~ 'l 

~udycja BIUra Stud'ów. 13.30 "CUliownil. ro-l spotkilnla w p'kp ręczne] POtn'ęrlzy 7P;;p1ł~ -Ckl) 1928 oraz bIeg il,UstrnhJsk; n~ t,rc.e. 
ślina" - zagadka radIOwa. 13.40 "NIedZIela m: TUR-u i ŁKS·n, defiladę zawodn'ków <1r~z 
na wsi". 1.4.25 Przegląd naiciekawszych audy· d~le'1il.cii !c!l1howvch. przemówien'a i w,ęC7e. Od godz. 14-ej toczyć się będzie turniej slÓ' 
cji przyszłego tygodnia. 1430 "Ptaki"-sł'JCho· cernkowy piłkarski o puchar prezesa TU~-u 
wisko wg. komedii Arvstofenesa. 1515 Muzy- G t ZSRR W cep rezydenta m. Łod?i Stanistawa Dun:aka. 
ka poważna z płyt. 15.45 "Poezja ludów w5cho l mnas YCy Turniej ten zgromadzi 16 zespołów piłkarskich. 
dnkh". 15.55 "Swięto t\ spółdzielców". 16.40 Dz:siaj odbędą się w dalszym c:ągu !;oo'ka-
"Od Rybnika qra muzyka" - ilud. muzy<"Zl1o przejazdem w W arszQwie l a [."łkars'< e o mistr7..0stwo ligi państwowbL 
dla dzieci. 17.00 Wystawa Ziem Orlzyska71ych Pl}AGA (ohs!. wł.) _ Do stol!~y Cz~.'h(,. Tym razem tKS spotka się w Łod7.i z Ryme· 
17.05 "Podwicczorf:>k prly mikrnfoniE'''. 18::1;') slowacji p'l.Ybyło dziś rano 500 glm 'clS:.yKÓw (~m z Rvbnika, któreqo winien pokonać ora;t 
(Ł) "Pomysłowy internat" - skecz. 18.55 "Ulu ri'!clZ1eck :ch, którzy wezmą udzJał IN rn ędzv ugi zespół łódzki, WIdzew. udaje s.ę .j:') 5~o 
bione melodie". '19.20 fŁl Kwadrans m!11yk' aarodowym zlode ,,Sokoła". G~m:l~s y,.y ra v. gdzie stoczy ciężk,i bój z tamtejs1ą LeC),ą. 
rozrywkowe i z płyt. 19.35 (E) Zagaoka Iitera<> dzieccy WYlltąpią z pokazami pod '{')o'ec.m -C wyjeżdill 00 Białegostoku "la mel"z o 
ka. 19.50 "Na muzycznej fali", 2020 "U na- "E'zy \IV dUlu 4 bm przyhyŁv,h ",'W·t'l!! nr - :ście rio drugi€' i Iiqi państwowej z 'am~ej-
szv<::h OIzv;aciół". 20.50 Muzyka 2100 DZlen· dworcu przeof;tawlciele' "Soknła" z ,1r. f:llh:" m rmctrzem okręgu. 
nik. 22.00 'Munka tanen.na. 2225 fł.l W ad,.,· ·~m na czele. 
mości sporto"'''- 2223 rŁl Omów NC\qr lok Rpl')rez",nt~!1d ZSRR n"'" .... I~~1t w drodz.' 
na iut~o. 22·.8~ D 1'. muzvki tane-:-zn" i 21.001-) Prag; PC907 Wilrs.awę <:TdZle ').,~. '~:i ('h 
Ostatnie wiadomości. 23.\0 V"r iil dnmosci sporo 7, r:lmienia GUKF - ppłk. CZdrn;t{ 1 mjr. Bet-
towe. n-02351 6 ler. 

'-RA('OVIA - P,LOI\II,"' lR)t0:n) '2:1 ('2 II 

WARTA - POLONIA IWa.r6Zd wa.) ~~i.lll..OJ. 

Duhol", który l"""t 7. p('lrhorł7"'D~" Belqiem., 
",ryNlzl1 f'hęć rpprezent"wil016 B"lqll ~ Ol m. 
p €d7Ie, f'0 prawdopodn,hni .. 'l/lstanlp 7da;;cep­
t'J'A ane prze:t BelgijskI Komitet Oli-.np:j!kl. 

Polacy z Berlina 
przegrywaią w Poznaniu 

POZNAŃ (obs!. wl.). - W Powaniu roze­
grane zos.tały zawody piłkarskie między zespo 
łe:n berllDskle~o ".Zrywu", złożol1E'qo z Po la­
ko~-autochtonow l rep"pzentacją poznańskie} 
"A klasy. Mecz. po Mojącej Ila 6łabym po­
zlomi.e grc.e, zakończyl ~ię zdE'<'vdowanym 
ZWVClęstwem qosp<Joarzy w strl~unku 8;0 (4:0). 

Bramki dla zwycię;;k.Jeqo ?~połu zdobyli:. 
Gawron - 4. Szperkow:cz i Nowi'lkow!'old _ 
po oWle. 

Sędziowi'lł ob. CerbG z Poz.n<Ulia. WidzQlII 
QO{la,d 3 ty6iące. 



ST ART. ,,ET ARU 20(t 

:., 

."stctr ~O<C to nowa polska ciężarówka, zaprojektowana przez ~entr. Bi·uro 
ł'echntOZn6 Przemysłu. M otoryzacyjneg o, a wykonana całkowicie w zakładach 
.. Ursus((. Nowy sąmochód ciężarowy zdał dobrze egzamin próbnej jazdy, wy­
~gając(( do 10 krtł. godz. przy obciąże niu do 6 ton. 

S. O. B.! POWOD!,! 

Unilcnęliśmy szczęślitoie pcn.oodzi łviosenl'lej, ale nie oszczędziła WIS po­
'łOÓd~ letnła. Najtoięl..,ze szkody zostaly łcyrządz01!6 w województwie kra­
kowskim, gdzie Raba , Duoojeo - wylewając - zniszczyły wiele terenów 
Pmych, ~y mcmy i unkodzily szereg dom61.o mieszlw.lnyoh. Z pomo-

cą p<>W<><ktanom pośpie.szylipr",ede w.'łzystkim sape.rzy W. P. 
!(Na zdjęciu - "rzut kOłem ratunkowym". Wygląda to jak zabawa SpO'f'W 'owa tymczasem przy tej ,,zabawie" dzielni nasi saperzy niejednokrotnie 

nara.OO.li wla.me ~ycie dla ocalenia nieszczęsnych powodzian). 

1JEZON OGORKOWY.1 NIB, SEZON ODBUDOWY I 

Nie ma "ogórków" w bud01.vniotwie krajowym. W Wa.rszawie i 1.0 Szczeci­
nie, we Wroclatriu i w Gdań.sTcu, w Opolu i w OlsztY?1ie, 10 Elblągu, czy 
w Legnicy roboty budowlano-mieszkaniowe idą całą rarą. "K01.wentrarja" 
tych prac obejmuje nie tylko mia.sta, ale i wsie, zarówno w centrum kra-

jt, jak i na Ziemiaoh Odzyslwnych. 
'(Na zdjęotu - War.:;wwska SpoldziPlnia MieszkaniO1m buauJe .,drapacze" 
mieszkani(noe w stolicy. Szkoda, że takioh ,~póldzielni nie ma np .. o. w ŁOdzi). 

NARESZCIE PRZED SĄ.DE1C I· 

IV tym samym Km7couAeJ który cza81t wojny byl "stolic((' jf';[Jo krtna1lJego 
"urzędowania'(, b. szef t. zw. G.G. Bue hler, odpowiada d,~iś za 'tw;zystkie swo­
je zbrodnie.. 

• tv· 
ECHA KONFERENCJI W ARSZAWS KlEJ 

~~~m('m·"1"m>""""'®l 

Po powzięciu ważnych ttchwal w obronie pokoju i bezpieczeństwa Europ''lf mi­
nist1°owie spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czecho8lo'tO~JtJ Ju­
qoslawii, Polski, Rumunii i Węgier -;' 'wzięli udział 1.0 uroczystym ra1l.,cte 1cyda­
nym z okazji konferenc,ii (Na zdj~ciu, - min. W .. M. MOŁOTOW witany owa-
cyjnie przez zebranych na raucie gości), . ' 

• o ~' 

WITAMY. MIŁEGO -GOgOlA ' 

"Szef" U. N. E. S. C. O, ., prof. J. Hu,x!6Y wybral się na ~wiedzenie Poh;7oi• Na 
~djęcitt - miły go,l;ć (dmgi od pratoej) w rozmo'wie z p1'zedsirwicH'tlni l!fi,"\.. 

Oświaty. 

PO SWI~CIE IJORZA 
lą~~~·:z:-""';·"''''''':<'''·~~~·.;.r ... ~~·~~·-:- ~~$' ~':-l:-~"~":~:.'" 

% . 

Wilki morskie z O. R. P. ,.Błyskm,dca" są - jak tcynika ze zdiccia - b. za­
dowole~li z tdelkiPlJo ~dntcl'esov:aniaJ jakie okazało morzu caL"') ·spolec:.(fcstu'lJ 

polskie z okaZJi ś,dfla. 

I NA. ODCINKU ODBUDO~VY WSI 

Wies Wilczkowic!' na r 1">7ny/:' ~7 .".J"'l :' (1~l,'!a zi1i~:czonct pndcws tCO}l'Y, ale za 
to teraz otrzyma '{rd;{ 0/"( I~ (m",;' l icllic"w(', ja,kiej nigdy ni'3 1llia[(~. 



... Budzimy się po niejakim czasie i spoglą­
damy na siebie. Paradis I ja. Wracamy do 
życia i Jasności dn:a, lecz jest to dla nas jakby 

na nowo nawiedzająca nas zmora. Odradza się 
w oczach naszych krama klęski, jako wielka 
zalana płaszczyzna, gdzie z męl..nego łona wód 
sterczą niekształtne pagórki. Stalowa po­
wierzchnia rudzieje miejscami, niby nadgry­
ziona rdzą, a miejsca te, to chwilowe przy­
tułki, do których przylgnęły żywe ciała lub 
kostniejące już zwłoki. 

- Więc to jest wojna - mÓwi Paradis. 
- Tak, to jest właśnje wojna - odpowia-

da mu kilka jeszcze głosów. 
Rozumiem, co myślą 1 co chcą wyrazić 

tymi słowami. 
Gorsze od szarż, które podobne są prze­

glądom wojsk, gorsze od bitwy błyszczącej, 
jak rozwinięty sztandar, gorsze nawet i bar­
dziej znamienne od zmagania się oburącz z 
bagnetem w ręku, jest dla tej wojny bezgra­
niczne, nadprzyrodzone znużenie. Wojna dzi­
siejsza, to ttud bez miary 1 bez końca, to wa­
da po pas i błoto, w którym pławić się trze­
ba, to nękająca monotonia codziennych utra­
pień, przerywanych tylko zrzadka świetnymi 
momentami krótkich dramatów. Wojna, to 
właśnie to, a me błysk stall, świecącej w 
słońcu lub pobudka trąbki wojennej. 

Paracli! musiał właśme o tym myśleć, przy 
wałując niedawne wspomnienle. 

- Pamiętasz tę panią z miasta, co mówiła 
nam w cukierni, jak pięknie musi wyglądać 
szarża. 

- Pięknie! - ozwał się strzelec, . leżący na 
brzuchu, spłaszczony jak pusta kapIY.a, z twa­
rzą umorusaną błotem. 

- To zupełnie, jakby krowa mówiła, że 
pięknie wyglądają woły, pędzone na rzeź. -

Gdy to rzekł usta jego uwalane mułem splu-
nęły w błoto. ' 

- Niech mówią, te wojna jest potrzebna 
- mruczał dalej poszarpanym zlewaniem -
ale piękna? 

Mocował się z myślam.l gwym!, a potem 
dodał głośno: 

- Takim to gadaniem pędzą nas na rzei 
i sycą się krwią naszą. - Splunął raz jeszcze, 
lecz zmożony wysiłkiem, który poniósł, opadł 
znów na błotną łachę. opierając głowę na 
łopacie. 

Paradis zmagał się jeszcze z tą swoją 

myślą, ukazując ręką horyzom. 
- Wojna jest taką nie tylko u nas, lecz 

wszędzie. Taka sama bieda, trochę lepsza, 
a może trochę gorsza jeszcze. Wszędzie to 
Samo. Wystawcie sobie na przykład, że dziś 
rano na trzełh tysiącach kilometrach frontu, I 

, 

W tym roku mija 75 lat od dnla urod7enla 
I lewego francuskiego pisarza., HenrJ Bar­

bUS8a. 

Henri Barbu8&e urodzi łsię w 1873 r., umarł 
w r. 1935. Twór<:zość jego dzieli się Jak gdy­
bv n'S. dwa, niemal że calkowkie odmienne o­
kresy. Pierwszy okres pn:edwl)jenny - to pro 
Ul i liryki, raczej o pesymisty<:zny m, melan-

HENR! BARBUSSE 

ogni u (Le leu) 
lIustrowal Kafol Baraniecki 

ludzie są tak prawie nieszczęśliwi, jak my. stko. I nikt się od was me dowie, co było. 
- A przy tym - dodał ktoś drugi - co - Ba! My sami nie będziemy już wle_ 

dzień powtarza się to samo. dzieć - zawołał ktoś. 
Na to strzelec jakiś, wygrzebując się z - To prawda! My sami wnet zapommmy. 

ziemi , która go prawie przykryła, usiadł w Ja już teraz zapominam, mój etary, 
swym zagłębieniu mówiąc: - Za wleleśmy widzieli. 

- No. jakoś tym razem wyjdziemy cało, - Tak, za dużo wldz1el1śmy, a człowiek 
a może i jutro także. nie jest na. to stworzony. Nie może tego 

Ocieka! wilgocią, mrugał oczyma, oaera- objąć. To wycieka z niego na wSze strony 
jąc błoto ze swej zamulonej twarzy. tak, że potem nic nie wie. ' 

Paradis przeżuwał tymczasem dalej zro- - To prawda, że człowiek nie tylko za-
dzoną w sobie myśl. że wojna jest czymś nie- pomina o niezmiernej biedzie tych trudów 
słychanym i niezmierzonym w czasie i prze- nocnych tych marszów bez końca, od których 
stru'n! . się nóg 'nie czuje, tych ciężarów, które gniotą I 

-- Mówić o WOjnie. to się na nie nie zda. kości. ° znużeniu, od którego zapominasz 
Zupełnie, jakbyś nie mówił. Słowa gdzieś własnego nawet Imienia. ° tych czatach, w 
uc:e]{ają· Człowiek p2':l'zy. niby ślepy. czasie których wyczuwasz nieprZYjaciela, 

Niski, basowy głos zawtórował temu orze- który jest wszędzie I walczysz ze snem 
czeniu. i z wszawym robactwem. 

- N:e! Tego sobie w żaden sposób wy- Nie tylko o tych codziennych rzeczach za-
stawić nie można. I pomina człowiek, lecz o salwach karabina-

Para dis pochylił się nad niekształl:ną bry- wych. o szrapnelach, o gazach trujących, 
łą, która leżała obok niego. kontratakach. Wie dobrze wszystko w chwili, 

- Czy śpisz? l gdy to odczuwa, lecz potem treść ulatnia się 
- Nie! ale nie chcę się ruszać - wyjąkaj . gdzieś niewiadomo gdzie i zostają tylko puste 

jakiś zduszony trwogą głos. Mówiąca bryła I nazwy, forma bez zawartości, jak w komu­
pokryta była tak grubą warstwą mułu, ie '

l 
nikacie. 

wyglądała jakby po niej deptano. Ja, gdy byłem w domu na urlopie - m6-
- Powiem ci coś - jęczał dalej - zdaje , wi jeden z żołnierzy - przekonałem się, te 

mi sill, że mam dziurę w brzuchu I nie chcę 'I już teraz wiele zapomniałem. P<>kazano mi 
się ruszać, aby się o tym nie dowłedzle~. moje własne listy, które czytałem, jak ks!ąt-

- Trzeba zobaczyć. kę jak rzecz zupełnie obcą. Całkiem zapom-
- Nie! Teraz jeszcze nie - odpad toł- I ni~łem, com wycierpiał na wojnie. Człowiek 

merz - wolę tak dłużej poleżeć. , jest maszyną do zapominania. ot, co jeat. 
Dzień wynurzał się ponad mętnym sta- - Więc nikł. nikt pamięta~ nle będzie, 

wem, w jaki zmieniała sIę cała równina. ·an! my, ani tamci? 
Lecz nie było I1rzez to Jaśniej, smętna eza- - Gdyby pamfętall, nfe byłoby chyba 
rość unosiła się nadal nad wszystkim. wojen. 

Rozdarł powietrze czyjś głoŚny Śmiech. Lecz nagle jeden z ocalałych podnt6ll1 Ił .. 
- I jakże wystawi~ sobie to mote ktoA, co I ł zawołał stanowczo: 

nie widział. - A ja wam m6wi .. , te po te, wo)nłe me 
- Oszalałby chyba, gadaj,c o tynt. będz.!e jut wojen. 
Inni ruszali się, wygrzebując sł., • . plus- I Myśl ta ud.zlellła lię wnet bmym, któl'Z7 

klem wlokąc się na łokciach l odrzucając 11 powtarzać zaczęll: 
siebie' z trudem kleistą czarną md, kt6ra Ich l - Tak, tak, po tej wojnłe nłe będzie jut 
przytłaczała. .1 wojen. 

Ta mała grupa leczyła elę .jut z bezwładu, A jeśH tak, to wojna ta nie przejdzie bez 
wywołanego chłodem i powracała do tycia, potytku. ' 
mimo, te jasność jego była tylko przedłuże- Z błotnIstego pagórka, na którym szaleją-
niem posępnej grozy. ~ wicher smagał nas słabych I bezradnych, 

Jeden z nas, którego głos brzmiał smutno. wstrząsając zda sł.ę ziemią całą niby rozbl-
jak rozbity dzwon, powtarzał monotonnle: tym IItatkiem, podniÓSł się jakiś krzyk, który 

- Pr6źnobyś gadał o ~ym, próżnobyA opo- zdawał się przylatywa'ć razem z wiatrem. 
władał, nikt nie uwierzy. I to nie przez złość - tadnej wojny l Me powinno jut być 
i nie żeby się chciał z nas nalgrywać, lecz, wojny. 
że me potrafI. Skoro opowiesz później, jeśli - Nigdy! dośĆ jul tego. 
zostaniesz przy życlu, ja~ to mlemmy dz1§ - Wstyd! prawdziwy wstyd! co to wszy-
służbę nocną jak nU kartaczowano, jak na3 stko znaczy? Człowiek nIe wypowie. - Mó­
później wod~ zalała, to ci powiedzą: "ACh'1 wili wszyscy naraz, rycząc n.iemal, jak dzikie 
takI" ,.A to się wam zdarzyło". Ot i wszy- zwierzęta. Wyglądali strasznie z twarzami I 

osmarowanymi niby maski na tej lawie błot 
nej, z k!:.órej strącić ich usiłowały .rozwście­

czone żywioły. Wzburzenie, które się w nich 
podniosło, było tak wielkie, że się nim dusiU. 

- Człowiek stworzony jest aby żyć, a nle 
zdychać przedwcześnie! 

- Ludzie muszą być przecie mężami 
ł ojcamL 

- Ludźmi przede wszystldm, a nfe rozju­
szonymi beslami lub zdeptanym bydłem I 

- Patrzcie I patrzcte, co się dzieje. 
Spojrzałem przed sIebie i nie zaporno, 

nigdy widoku tej bezkresnej płaszczyzny, 

z której woda wygryzła zda się wszysSrle 
barwy I ks7J:ałty, krusząc i trawiąc wszystko 
zwilgotniałą pleśnią. A poprzez bezmiary 

1ego ciemnego Styksu ujawniła mi się wizja 
rozumu logiki i prostoty, która przedarła się 
nagle do zbiedzonych mózgów i wstrząsała 
nimi, jak dreszcz szaleństwa. 

Widziałem, jak krystalizowała eię w nich 
myśl, te szczęście osobiste jest nie tylko ma .. 
rzeniem i pragnIeniem, lecz cnotą I Ideałem! 
a nawet obowiązkiem, że życie społeczne jest 
stworzone po to, by ułatwić każdemu jero 
własne jednostkowe tycia. 

- tyćl 
- Chcemy żyć mzysey, my ł oni. 
- tycie należy 81ę wszystkim. 
- tadnej wojny, żadnej jut więcej woj .. 

ny, to za głupie l gorzej nit głupie! to jest'N 

Tu padło słowo, k1óre odpowleazlało iak 
echo wszystkim mętnym pragniemom ł ogól­
nemu WZTUszemu. - Naraz ujrzałem C2:oło 
uwieńczone błotem, a usta jakie~ przemówl1:1 
na skraju wzgórza: 

- Dwa wojska, kt6re bij" Iłę ze .oblł, Iłł 
to właściwie dwie wIelkie armie samobójCÓW. 

go. Setki tysięcy ludzi wyoS%ło oddać oełami 

b 
hołd pamięci wielki-ego pisarza, W}"Izło, aby 

H · B zamanifestować wlemośG tym s'Zczytnym e n r l a r U S S e Ideałom, które głosił przez cale swe ży-
cie. A gdy polk ja zabroniła n1esl€lll.ia trans.pa­
rentów z hasłami, wzywają<:yml do waEP, to 
naród wypisał na !Iwoich sztandara.cb Cytaty 

cholijnym wydżwil}ku. Oru9i okres, powojen- łlcznll atmosferll ptted wojną. Odsłanlala ku- z dzieł plsatta. II młodzie!! ptted trumną nio­
ny (po pierwszej wojnie światowej) zmienia Hsy pttygotowań do wojny. Barbu!ls€ napisal sła na czerwonych poduszkach jego biążld. 
całkowicie jego światopogląd. Mając lat 41, również książkll o St8'l.Inie i ttea o Związku Wiktor Fink, powołują<: się na artykuł vr 
jako ochotnik wstępuje do armii, przechodu Radzieckim. "Lettret> Franc;:aioses" pióra Elzy Triolet, ptty_ 
<:alą kampanię ! zostaje ciężko zatruty nie- po-mi.na walkę, jak.. musiał sto<:zyć Barbuss8 

' __ 1_' , P k ń . . kł Na wiadomoU o ~mlercl Barbusu demo- .. mi t!'UI\.1 mi gazam.!. o u o <:'lemu WOjny za a- z wieloma pisarzami, którzy pozornie pttymy-
da "Republikańskie stowarzyszenie do walki 11 kra tyczne ! postępowe pisma polskie tak cha- kając do ru<:hu postępowego już wów<:zas byU 
militaryzmem" l wydawnictwo "Clarte", gło· rakteryzowaly pa«tać tego niezwykłego pisa· reak<:jonistaml. Taki choda:iby Mallreaux, w 
!lząc idealy bli6kie 3-c.iej Międzynarodówce. rza: "Barbuue to nie tylko wielki plsan. To czasie kongr~ phsarzy antyf1l8z=tów, który 

w równej mierze wielki bojownik wolności db I-W wydawn,<:twie tym współpracujll pisarze o ył się w Paryżu w 1935 r. nie chdał dopu-
tej miary, 1;0 Anatol Fran<:e. Brandes, Zang· ! postępu, to niezmordowany szermierz anty· ścić Barbussa do głosu i musiał ustąpić tylko 
wili. Zweig, Blas<:o, Ibanez i innI. Odtąd Bar- faszystowski. nIestrudzony obrOlka pokoju. w6wczas, gdy zdecydowana większość dele-

Calym swym tyciem I walką BarbuMle, jak 
busse staje się nie tylko aołowym antymill- nikt Inny. oballł zakłamanIl bajeczkę o pisa. gatów wypowiedziała się Ul Barbussem, Cha. 
tarystą. głosic:elem h!l6eł wolnościowych, ale rzu ponad klasowym, dowiódł, że prawdziwa rakterysty<:zne było r6wnleż za<:howanie MaU­
tei wypróbowanym przyjacielem Związku Ra- kultura t poetęp reprezentuje obóz. którego reaux w aa6ie pogrzebu Barbussa. Z począt­
dzleclciego. NajwybitnlejlSzym utworem jego, był wiernym tołniettem. Obozowi reakcji ku nie <:hdał w ogóle zjawić się na jego po­
który przyniósł mu sławę, była ksiątka "O- grz~bie. a, gdy widząc ogromnl\ demonstra<:ję 
gień", ' pamiętnik plutonu 'Z okre~;u pierwszej przeciwstawiał Ideę 8'Zerokiego, ludowego fron ch<::al wdsnąć !!ię do 6z~regów, podaj"<: swe 

tu. "Paszy-zm to wojna" - to zdanie powtana .. 
wojny światowej. Jest t<J nie tylko wybitny Barbu&Se w wIelu swoich przemyślany<:h prze, nazwisko, nikt go nie <:hciał pn:epu~dć. Ola 
utwór litera<:kl, ale też jedyny utwór, który mówieniacll na stronkach swokb hlążek tych, którzy przyszli na pogneb wielkiego 
w owym czasie jasno i wyrażnie ukazał po- "Faszyzm to powrót do barbarzyństwa. do śre człowieka, nic nie zna<:zylo nazwisko MaI1e­
tworny mechanizm wojny, cierpienie l nędzę dniov"iecza, to 'lnisz<:zenle ty<:h ws.zystkicb zdo aux. A jeśli obecnie przypomina się Tego, 
żołnierzy. Gniew bije 'Z każdego opisu tej byczy kultu ra lny<:h. jakle luduość osiągnęła, który stał 5'ię megafonem reak<:j! degollsty<:z· 
krwawej wojny, od której uratować 6'lę mot- to zamknięcie drogi do dalszego p05tępU. Dla nej , to tylko dlatego, że z tych k6ł ponownie 
na tylko przez śmierć, szaleństwo albo ostrą prawdziwy<:h Intelektualistów miejsce jest tyl. kierowane 6ą ostre ataki na Barbussa, ponle­
I 'Zdecydowaną walkę z Imperializmem. Nie waż mial on odwagę przez cale swe życie wal 
dziw więc, że książka ta zdobyła ogromną po- ~o Obo

j 
k ty<:h ~a@, kl~re impenj'aIi6t~<:znej k Wjo, czyć o słuszne prawa narodu. 

Pula mość (ponad 2000) wydań I tłuma<:zonll J wo ny przeclw6taWlają swo Il wo ę po o u B b kló k . 'k' t k b d '11 i przebudowy społeczne]'" ar US6e, rego SJąz J a ar zo ceni 
była niemal na wS1I:ystkie języki. Następna ' wspókześni mil pisarze tej miary, co Anatol 
książka Barbussa, op.isywala środ?wisko ma-I P09rzeb Barbl1Ssa 6~al się w Paryżu ogro~'1 France i ~nrkii. pozoslan:" na za:V5ze c.zo1o-
łego francuskiego mHlste<:zka, z ]e90 specy' n~, ruespotykani\ mamfestacji\ ludu paryskie- wq postaclq w literaturze francuskIeJ. 
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Pewnego razu byłem na meczu piłIc.arsklm. 
8ędzla gwizdnął: .,karnyu. Wtedy nad rłoWl\ 
llIłyszałem tragiczny szept: 

- PsIa kość! Pnekupili sędziego ... 
A w minutę po łym szept zmIenIł się w 

krzyk: 
- SędzIego z bolskał 
Ktoś ze znawców piłki nożnej zac~ł udo. 

wadniać, ze sędzia postąpił prawidłowo. Krzy. 
k1\wY obywatel rzuc!ł mu II pogardą: 

- PaD cilyba tei 7 tej ferajny! 
. Po tym szukając WSPÓł(,7ucb, zwrócił stę 
49 ~e I zaczął objaśDiać, jakiego sędziego, 
za Ue można "kuplć" ... Na ten temat ględzłł 
do kozica meczu. W teD sposób lIawarłem zna­
Jomość z HlIarym Dymkiem. 

Kiedyś zn6w wszedłem do sklepu, by ku. 
pl6 ser. Młodziutka sprzedawczym o jaSDo­
błękitnych oczach zaczęła krajać przyjemnie 
pachDące plastry. Niespodzianie za pIecami 
usłyszałem znany mi tragiCZDY Izepł: 

- Taka młoda i już! 
- Co ,Już"? - spytałem ze zdumienIem, 

odwr6clwszy głowę. Za mną stał Dymek. 
Kiedy sprzedawczyni zdjf:ła ser z wagi, twarz 
Dymka sponsowiała. Zaczął krzyczeć: 

- Kanclarze! Oszukujecie Da wadzel 
Zważyć jes'%cze raz!." 

Panienka bYła bUska płaczu, a Ja pr6bo­
wałem uprosić Dymka żeby się uspokoił. Nie 
odniosło to skutku. pdpatrzYł na mnie przez 
zmrużone oczy: 

- Liberał! Przez takich właśnie się cierpI! 
Sprzedawczyni położyła ser Da wagę. By. 

lo dwadzieścia deko. Nawet z pruwagI}. 
- Widzlełe - rzekłem - wszystko w po· 

rządku. 
- Wiadomo, chytra a niej sztuka! - od­

palił Dymek. 
Po tym wypadku zacząłem 10 unikać. Ale 

miałem pecha. Pewnego dDla, w teatrze ZDa­
lazł się obok mnie. 

- PamIętacie - m6wlł - jak zdemasko­
waliśmy tę panienkę od sera. Młoda a jut ... 
A tego sędziego - przepędzą. Wierzajcie mi. 
Mam do,śwladczenle w tych sprawaoh. Je­
litem starym obr06e1ł sprawiedllwoAcl. Nawet 
cierpiałem za Dlą. 

JerZlJ Za;ączkowski 

A ja ręcz 

przeciwnie I 
Gdy w życiu - powiedzmy -
niebal'dzo się składa, • 
n!eJeden rozpaclla, 
łysieje I biada. 
Chce topić się zaraz, 
chce mrzeć gdzieś w ukryciu, 
by w dziwny ten spos6b 
się zemścić na życiu. 
A ja vice versa, 
ja śmieję się z biedy 
i cieszę s~ę, oleszę się. 
cieszę słę wtedy. 
Ja IIkaczę z radości 
(cói rozpacz pomoże?) 
albowiem wiem dobrze, 
ZE MOGŁO BYC GORZEJ ... 

Gdy w Danii wrąbaU 
nam 8:0, 
to zaraz klblc6w 
pesym~zm zeiera. 
I rozpacz i smutek, 
żałoba I żałość, 
że nawet tej je d n e j 
się zdobyć nie dało. 
A ja vIce versa, 
a ja przy głośniku, 
cieszyłem się raczej 
z takiego wyniku. 
Ze osiem jedynie? 
Hosanna! Daj Boże! 
AlbowIem wiem dobrze, 
ZE MOGŁO BYC GORZEJ ... 

Nle3eden narzeka 
na wymiar podatku, 
że mniej miał dochod6w, 
a w!ęcel wydatków. 
I wnosi sprzecIwy, 
odwołań plllt wnosi, 
I w rączkę coś wtyka 
I błaga i prosi. 
A ja vice versa, 
ja (choclaz to drogo) 
to tylko tą Jedną, 
tą prostą mknę drogą· 

łAp6wek nie daję. 
ponie",'aż wlt'm to. że 
gdy da !lię lapówltę 

TO MOZE BYĆ DROZEJ ... 

Nr.tSO -
I PIł'ad,,§,~.!! S!'.!..~!~!!! 

I Wybr~em ~ , ~t~PiP~ ... ~~h~~~~, Ch~ paru .,.w 
Mają kilkutygod!niowe dziecko. Co takiemu mały prezent za ~iLn~ pr~cę. . 
kupić' Piłkę, welocyped Y Nie - za młode. A ona poczerwumiala Jale burak i pOW'l4-
A zresztą i tak bym nie kupil, bo nie mam da: 
pieniędzy. - Więc i pan mi zaczyna do1.,~' 

I zaczął mi OPowiadać, jak to cierpiał za 
sprawiedliwość, ale podniosła się kurtyna i, 
zaczęło się przedstawienie. Ucieszyłem się 
Jednakże naprólno. 

Szedłem obok wystawy spółdzielni. Wi- Wszystkie koleżanki w biurze mi dokucza­
dzę - grzechotka. Ładna. Wymalowana na ją, że mam duży bi~t, bo karmię dzie<:ko. 
buzię dziecka. Sześćdziesiąt złotych. Kupi- A ja, nieprawda, Jestem panna. A bnt8t 
lem. Zawinęli. 1nam taki po mamusi. U nas 'tv rodzinie 
Przychodzę do domtl i pokazuj!} grzechot- ws.zystkie takie biusty. 

kę ciotce. ' l w płacz. Ledwie ją przep,'osilem przy 
- Popatrz, ciociu, jaka 'ładna! Kupiłem pomocy pudelka pomadek za trzysta złotych 

dla dziecka Pipczyńskich. 'i zabrałem grzechotkę z powrotem. 
Obejrzała ciotka grzechotkę i powiada: Myślę: komu by ją podarować? Da1em 
- Ładna, owszem, ale nie dla dzieci. ciotce. 
- Jakto? Dlaczego? A ciotka jak nie tulenie na mnie: 
- Bo, widzisz, grzechotka składa się ze - C6Ż ty - powiada - smarkaczu, tny-

spojonych ze sobą dwu gutaperkowych po- ślisz, że przeszłam na dziecinny rozum? J 
łówek. Ot6ż kant, powstały w miejscu spo- Zabierz sobie ten swój skarb, idioto! 
jenia, ma zbyt ostre za1omy. Dorosły się o I zabrałem. Poło.żylem fUJ! biurku' ~ 
niego nie skale.czy, ale niemowlę mogłoby czas" do czasu sobw grzechocę. Nawet, '/D1e­

sobie rączkę zadra.snąć. Dawać jej więc cie, nabra1em pewnego smaku: - dużo w 
niemowlęciu do rączki nie można. tym beztroskiej radości życia. Za każdym 

Dymek zaczął szeptać mI do ucha, te "au­
tor sztuki. mówiąc między nami, właśolwle 
nie Jest autorem, a w rzeczywistości przepl­
sal :& jakiejś starej komedH, tylko tyle, ze 
nazwiska zmienił i torsą napycba kieszenie". 

Obejrzaem grzechotkę i przyznaem ciotce r~e~.cz1!'ję się ~orw: mlo~zY • .Jeś.li tak da­
rację. Rzeczywiście, fatalny kant. Niemowlę I leJ pOJdzte, wk!'?tce ~o~zuJę ~tę, Jak nowo­
pokaleczyłoby sobie rączki. Darować nawet nar?dzony. Coz ~ s1.metny srodek odm~­
nie wypada. Pomyślą rodzice, że na ich I dzaJący. ~s.zystktm polecam lcupować tak~ 
świeżo urodzcmą pociechę uplano'walem nie- grzechotkt' grzechotać w toolnych godz ... 
cny zamach. nach. 

A szkoda - talca ładna grzechotka. pO-! ... ,--_-----.--.--IIII .. '==-... -
trząsnąłem nią parę rw:y, pogrzechotalem. " ... ,ec"1j • us,...ech" 
Pr~yj~mna w dŹ",?ię~,:,. Poszealem do sp6l-! _ Panie Malowańczyk, powiedz mi paD _ KIedy na scenie ukazała się moja ulubio­

na autorka. taleDt uznany przez cały kraj, 
usłyszałem szept Dymka: - Widzi pan, co 
znaczy umiejętny wybór męia? Gdy jcst do­
bra rola - ona Ją dostaje. Mąż reiyser. Do­
brą rolę byle gęś zagra. 

dzielm, żeby zamtend~. . kto nosi pańskie czyste kołnierzyki? 
- Niestety - powiadają - nie możemy. - Co to zDaczy kto? - Ja! 

Wszystko mamy zaksięgowane. Taki towar - No to, dlaczego masz pan cląrle brucIn,. 
dostaliśmy z fabryki. kołnierzyk? 

Zabralem grzechotkę, potrząsnąłem nią - BrudDY??? To nie brudny - to 04 
parę razy i myślę, co z nią zrobić? Już szylł." Nie tak dawno czekałem na tramwaj. 

Nadjezdia wóz. Konduktor przednim pomo­
stem przepuścił kobietę w odmiennym sta. 
nie. Nim zdążył to uczynić rozległ się krzyk: 

wiem. Miałem sześcioletnią S'iostrzeniczkę 
Alę· 

Da1em jej grzechotkę przy pierwszym 
spotkaniu. Obraziła się. 

- Po znajomości wpuszczają! SkaDdal! 
- Przecleł ona Jest brzemienna! 
- Znamy takich! Ja teł taki brzemienny 

- Coz to - powiada - wujaszek mnie 
bierze za "dziecko? A ja - powiada - już 
chodzę do przedszkola! 

Jak onal 

Długo jeszcze siedząc w tramwaju Dymek 
oburzał się. Zapisał numer tramwaju, nazwi­
sko konduktora f adresy pasaierów, których 
upatrzył sobie Da świadków ... Odgrażał się, te 
pom6w1 z niejakim Długoslńskłm. 

Zawstydz1lem się i wziąłem grzechotkę z 
powrotem. Położyłem na biurku i od czasu 
do czasu sobie grzechoczę, ale myślę, co z 
nią zrobić? 

- Obywatele! Proszę was bardzo - uni­
kaJcie Dymka. 

Miałem w biurze sekretarkę, pannę Wan­
dę. Mile było dziewczę i ładne, choC'i.<l$ 
biust, hm, hm, tego .•. zanadto wydatny .•. 
Przynioslem .jej grzechotkę i mówię: 

II SOLY l 
.4doDl Roąolshl 

O jeden' siwy włos 
Właśnie skończyłem pisać humoreskę, gdy mu go wyrwać, a on jeszcze robi mi awantu­

żona pochyliła się nade mną i powiedziała ze ry. 
zdziwieniem: - Ja - awantury? .. - mruknąłem. 

- Czekaj... Przepraszam, cię, ale ty masz - A robiś, robiś, synećku! - zawołała 
siwy włos! znów pieszczotliwie żona. 

- Kto? - spytałem nieprzytomnie. oder- _ Bo ty jakoś" niezdarnie wyrywasz ten 
wany nagle od pracy. włos _ powiedziałem z rozdrażnieniem _ 

- No - ty! I;Tzecież nie Duszyński! Już wyrwałaś z tuzin, a ten ciągle siedzi! 
- Ja? No, to co ci przeszkadza? Niech so-

bie rośnie! - A czym ty wyrywasz? - zainteresowała 
_ Ależ daj spokój! Jesteś jeszcze dość mło- się przyjaciółka - Palcami? Kobieto, czyż nie 

dy, po co chodzić z siwizną na skroni? masz szczypczyków? 
-Mam. - Ech, zaraz "z siwizną"!... Jeden włos .... 

- Właśnie dlatego że jeden, łatwo go usu- - To daj. Zaraz wyrwiemy panu Adamowi. 
nąć. Pozwól zaraz go wyrwę. Przyjaciółka trzy razy szarpa~ szczypczy-

I tona chwyciła paluszkami jakiś włos kami - trzy razy wyłem z bólu l wśclekłości 
szarpnęła. Wydałem lekki okrzyk bólu. - lecz siwy włos trwał na swym stanowisku. 

- Wyrwałaś? - spytałem. - Szatański włosi - zażartowała przy ja-
- Tak! Nie ... To nie ten! Popatrz! Uciekł ciółka - Ale wiesz co? - zwróciła się do 

mi ... Ale teraz już wyrwę!... ~ony - Ty wyszukaj go palcami, a ja uchwy-
- Daj spokój, to boli. cę szczypczykami i szarpnę· .. 
- No cicho, cIchusio, synećku! - powie- Tak też uczyniły. W wyniku tej manlpu-

działa pieszczotliwie - Chwileczka bólu i lacj! znowu postradałem parę tuzinów włosów. 
będziesz wyglądał o dziesięć lat młodziej! Si- - Dajcie mi, do diabła, spokój święty! -
we włosy okropnie dodają lat. krzyknąłem brutalnie. 

Znów szarpnęła - tym razem wyrwała 1d1- - No, skoro się tak denerwujesz - odparła 
ka włosów. W oczach zakręciły mi 9ię łzy, ale tona wyniośle - to rzeczywiŚcie damy ci spo-
zacisnąłem zęby. kójl Chodż z siwym włosem. jak jaki staru-

- Jest? szek! 
- Zdaje się, ~e tak... Nie! Wymknął się, - A wiesz, nawet ten siwy włos nieźle wy-

bestial Ale teraz już go trzymam ... Mo: raz, gląda. Interesująco - wtrącile Ala. 
dwa i - Obie kobiety wyszły do drugiego pokoju . 
.zawyłem z bólu! Tym razem żona wyrwała Zostałem sam. Ale nie długo cieszyłem się 

mi całą kępkę włoi:6w. samotnością. Przyszedł Edward. kI~ órego za-
- Co jest., psiakrew - spytałem z wściek- prosil i śmy na karty Edward przywitał sie ze 

łością. mną. Zauważyłem, że bacznie mi si~ przy-
- . Będziesz się śmiał - odparła żona słod- gląda. 

ko - ale nie ... Co za figlarny włos! No, ale - Tak, taaak ... - powiedział kiwając glo-
tym razem. - I wą przyjaciel - Starzejemy się, mój drogi! 
Zadzwonił dzwonek. Zona poszła otworzyć - Zauważyłeś ten włos? - Spytałem ! nie-

I 
drzwi. Wróciła ze swą przyjaciółką. Alą· I nnkojem. 

-Popatrz, Alu. j;\C;V c' mężczyir i niE'wdzięc7 -. Jaki włos - Zauważyłem , że fatalnie 
ni! - paplała ;;:"na - zna;~zl"m '11 mnjpgC1 ty~iojesz. l to barr17.o orvgin~lnłp on WC70. 
staruszka siwy włos na prawej skroni, chcę RAJ WYŁYSIAŁA CI CAŁA PRA WA SKRO}';! 

• • • 
Do zmarłego niedawno literata Przecła-

wa Smolika skarżył się jeden z łódzkich 
malarzy: 

- Proszę sobie wyobrazić, ~e są durnie, 
którym się moje obrazy nie podobają. 

- Niech się pan ~cieszy - odparł z 
uśmiechem Smolik - są takźe durnie, któ­
rym się pańskie obrazy - podobają .... 

• • • 
Ameryka6skl przedsiębiorca webodzl 40 

swo,jego magazynu przez tylDe wejście I spo­
strzega chłopca. kt6ry słoi, oparłszy się • 
śclanę, nlo nie robiąc I cwtidże ... 

- Słuchajno, młodzle6cze. Ile ty zara­
biasz? 

- Dzlesl~ dolar6w tYlodniowo, panie.. 
- Masz tu dzleal~ dolarów - ł żeby elę tu 

więcej nie było!." 
PrzedsIębiorca Idzie parę krak6w ł pyta 

pIerwszego spotkanero subiekta: 
- Jak dłuro teD młodzieniec był u Das za­

trudniony? 
- Nie był zupełDle, paDle szefie - przy· 

stanął tu tylko na chwilę, bo do nas coś przy­
niósł". 

• • • 
- Czy paD nie zDajduje, :te moja tona 

wspanIale śplewaT 
- Jak pan mówi, proszę? 
- Powtarzam. ja mniemam, te pan Jest 

r6wnleż zdania, ił moja tODa ma wspaniał7 
głos - tl1k mi się przynajmDlej zdaje ... 

- Przepraszam pana, może paD będzie ła­
skaw jeszcze powt6rzyć - ale nie morę roz­
różnić aDi Jednego pailskle,o lIłowa. dop6-

ki ta osoba tam koło pianina wrzeszczy tak 
przerażllwle." 

I 
---o: :0--

WRA~ENIE 

Aktor Ł. opowlaóa o wrażeniu, jakle zrobił 
na pewnym wlect:orze artystYCZDym. 

- Mówię wam - objaśnia zebranym­
mój Występ d(l-prowadził publireność do sza.. 
In Nic - t"lko: bis, bis. Bisują raz: kłaniam 
się· chę zejść ze sceDY... Gdzie tam! Nie 
puszczają: bisują po raz drUlli: oklasld I wy. 
cia! Wywołują nto::e LI zwisko, tupiII!. C6ź ro. 
bić? Bisują po raz trzeci ••• 

- Po raz trzeci? - dziwi się ktoś z towa­
\·2Ylłtwa. - Nles1yrbane! I długo pan tak bi. 
sował? 

- Bardzo długo - oświadcza z zażenowa. 
oil'm aktor - okolu tr7:eciej w DOCY ('odcho­
dz' do mnie dyrektor z intendentem I mówią: 
NO, MY JUZ DŁUZEJ NIE MOZEM\' CZE. 
KAC, MA PAN KLUt'Z OD TEATRU, JAK 
SIĘ SKO~CZY - PROSZĘ ZAMKNĄC. 

• • • 
- Ach, doskon:lle, doskonale! ci~szy 

się doktór M. - I puls leiszy i język! 
Świetnie! Wid\łć ,że pan ściśle szedł za 
moimi f'rz<?pisami. 

- E. gdvbym tak ściśle poszedł za nimi, 
,la malbym kark. 

-- D1a('7ego? 
- Bo wyrzuciłem je z trzeciego piętra 

przez okno. 



odbiły się ujemnie 
dobre słowa, 

Demoralizujące wpływy v.,rojny 
na części naszeJ lnłodzieży. Opieka, 
życzli wość z naszej strony Jnogą być dzisiaj 
sunk u do niej jednym 7. na,iskuteeznie.iszyc h 

w sto­
środ-

ków pedagogiczn ych. 

o SIClep~en~u 
P7Z€t WfilruźHczym 
MłocJzi",ż szl\Olna zo~l8.ła w roku b.eżącym 

P0ód8na s'1:cz"pknlom przeciwgruźliczym. -
Szczepien;;; te pl'7.epr0wadza!il specjalna Mi~.i::l 
DUll-:kicgo Cezl'\\'('nego Kr7. .. ·ż~. Wszystkip ma_ 
tki b"ły 701'Ienlowan." \V tym, ż!' akcja tCl \VI'! 

w~z.\'stkich ~zkolach łódzkich bYla prowadzo­
Tli'. nie w:ele jednak spośród nich zdajp ~obie 
sp;'awę na czc-m istota szczepień polegaICl. -
T,;ch ki!l,a Ilwag pomoże zoriento'-vać się ro· 
dz'com jaki jPst cel szczepieJ'l I jakie z ich prze 
bl"!;\! wnioski w stol'unku do zdrowia wlasne 
g dziecka naJ!'ży wyciągnąć. 

Z8nim dziecko otrzyma za~trzyk uodparnia 
1ac~' pl'zeciwgru7.Jic7.y BCG poddawane jest 
ba r l3n'om próbnym mającym na celu stwier· 
dzcn:c czv or!!anizm zetkna,l się już z tą cho_ 
roba. D<idan'ą tE' przeprow:łdzane są w spo­
s,jb 1l""IE;pujacy. Dzieciom do lat 10·ciu pny_ 
len~a się pod lewym obojczykicm t. zw. pla. 
~kr M ')l' o z maścią tuberkulinową. Dzieciom 
p"n'łd lat 10 SZCZE'pi się odczyn Mantoux. 

W razie wątpliwości czyn: się kilkakrotne 
p,·rb.'· z większym n,silenicm t. zw. Montaux 
l: 2, 3 i dopiero p~ uzyskaniu zupelnej pew_ 
11)~ci. 7.e organizm nie zostal zakażony gru· 
źlir-ą tzn. o 'ile n'e następuje zaczerwienie­
nie - daje się zastrzyk BCG. Mylnie przyję­
ło się WŚlód matek mniemanie, iż zaczerwie· 
nienie ;05t równoz' acznc z chorobą. Zaczer­
wienieri'ie jest tylko dowodem, żc organizm 
7.l' lknal się z zarazkami gruźlicy. O ile orga_ 
;:izm był zdrowy i silny, a zrazk6w było malo 
i nie b~'ły jadowite za'stnIał wewnętrzny pro­
ces 'walki, w którym organizm zwydężyl i 
uodpornił się samoistnie. Jeżeli jednak zarazki 
g ruźlicy jadowite i w dużej ilości zaatakowa_ 
ly organizm słaby zwyciężyły go z pewnością. 
Zaczerwienienie występujące po próbnym 
~zczcpieniu, jest więc sygnałem że należy 

zaprowadzić dzIecko na badanie 'rentgenolo­
giczne i wewnętrme aby móc w porę rozpo­
cząć walkę z chorobl\ 1 znlszezyć ją w zarodku. 

L u 

O!bzczędzoj poIIwo 

Niezbędną pozycję w garderobie każdej na i wygotowana gdyż normalnie bardzo się 
kob;ety stanow:ą latem kretonowe lub płó- kurczy. Sukienka' ta składa się % szerokiej 
cienne suknie najodpowiedniejsze do nosze- \ kloszowej spódnic!, s~anlka b~z rękawów 
nia na wsi. I bolerka. WykonczeUlem jej Jest barwna 

Na pierwszym rysunku widzimy dwie su- plisa, umleszczon~ na spM.ndcy i !ł.anowiąca 
klenki z których pierwsza uszyta jest z kre- obramowanie :Łakiecika. 
tonu deseniowego. Przybranie jej s:ano'wl Trzecia sukienka uszyta jest s tkanlny 

szarfa i kołnierzyk sporządzone z jedno- bawełnianej w szerolde pasy. Spódnic-: po­
barwnej bawełnianej tkaniny. Sukienka ta siada szeroką, dość obcisłY stanik, do któI'1!-

jest tak prosta w kroju, te kaMa z nas go przyszyte są rękawy w kształcie pelery­
może ją własnymi silami sporządzić. Druga/ nek. 
zademonstrowana na rysunku sukienka uszy Trzeci rysunek przedstawia tak modne te­
ta jest z jedwabiu przeznaczonego do prania. go lata plisy, które w zaletIlośct od tego z ja­
Jeśli chcemy oszczędzić naszych kieszeni mo- kiego zo~.ały sporządzone .urowca zdobić 
żerny ją uszyć I ze zwykłej surówki. Ta tka- będą zarówno nasze kretonowe jak 1 w:zyto­
nina jednak przed uszyciem winna być apra- we sukienko\.. , 

i wIosną h ieszeri 
• a gOSpOSl Dogotowywacz -wyrę 

r~~~~~~:·~·W.:-:-V~~."""" '. 

h 

--.. ------------------.. ----
K OnSerWl I \agód na zimą 

8w!eb jagody przebrać, opłukać i napełn!ć 
nim! butelki uprzednio wyparzoM 1 osuszone. 
Napełnione owocem butelkt należy zakorko­
wać 1 wstawić (\() fOrącego pleoyka (w odpo_ 

wiednich odstępach, aby jedna butelb rue do 
tykała drugiej). Butelki po,vhmy pozostać w 

Nie wszystkie gospodynie używają w swym l NaJlepiej do gotowania tym ,ystemem na- wody w dogotowywaczu po dwóch trzech 10- piecu, a:!; do jego całkowitego ostygnięcia. Bu­
l;osPoda.rstw:e tak praktycznego sprzętu, jakim dają się potrawy, które .się muszą długo goto- dzinach Si~ ugotują, dopiero po wyjęciu ich telki po WYjęciu z pieca nalety zalakować lub 
.lcst dogot.owywac7.. Posiadanie dogotowywa- wać, a więc fasola, rosół Hp. Aby mieć 2:ie- i dogot0wywacza przyprawiamy je do sm a- zalać parafiną. Tak zakorkowane jagody sma_ 
C:Z'l, który łatwo możc być sporządzony własny I mn:aki z dogotowywacza wySfarC7.y tylko je ku. Posługując się dO.golov.rywaczem pamię- kują jak świeże. SłuŻl\ doskon<lle na zupę, ki­
mi silami, zap~\Ą:nh znaczną oS7.czędność pa_I zagotow~ć i odlać 7. nich wodę, w sk~z.ynce :.ać należy o tym, że nie należy go otwierać !1iele, a nawet i p'<rogf. W podobny sposób 
l.\\'a w kuchm l u'atwla pracę przy SpOTZą- dojdą w ciągu półtorej do dwóch godzm . .Ta- i zagl?,n;Jć do potra\''Y, gdyż powoduje t.o obnl. możemy konserwować! inne drobne owoce 
oz aniu posiłków. Aby sporządzić dogoto\',;y- J'zyny zagoloWU.irrny nil ogniu w odrobinie iE'nip trmppratury w dogotowyw~czu. I na 7imę np. czarne wiśnie. 
W8CZ należy przygotować dwie skrzynie, wię_ .......... - ..... """'-----.... ~--........... -----..... - ..... - ..... --~ ..... ~"" .... - ...... - ......................... -------................. ---.................. _--...­

I 
ksza i mniejszą. l\lniejs2'.a mUSi być tej wiel­
kości, by mieścił si~ w niej jeden albo dwCl 
garnki (zależnie od potrzeb domu). Skrzynie 
lę obijamy od wewnątrz wojłokiem. Dno jej 
\\yściełamy Wl'lTstWą dobrze ubitego papieru, 
~iomy, siana lub pierzy. Poczym tak przygo­
towaną skrzynię wSlawiamy do Skrzyni wię_ 
b :zej. Pustą przc'ilrz,pń między ściankami 

f " 'i'::\'n~k zapełni<JITIY wełnianymi skrawkami 
malel' ,a:u, ółomą lub papierpm. Za przykry­
CIC skrzynki ,;juży nap drewniane denko, obi 
le grubym wojłokiem. 

głód - choro y 

Potrawy przeznaczone do ugnlowanla w 
dogotowywaczu musz,! być uprezdtlw gotn­
vane na ogniu. Doplero gdy utrzymują sie 
dłuższy czas w pUT"kclf' wrzenia umil'~zcz;lmy 
j€' w skrzynre. Li.lźn€' mif'jscil miedzy nacz~r_ 

niem. a śCiankaMi dogolowywac~a uszczelnill. 
my kawałkiem flan":i, w kt.órą zawijamy gar· 
nek zdjęty z ognia. Po umie~zcz'niu gamka w 
mniejszej skrz.ynce przykrywamy ją den)rjem 
! kawa lakami grubej tkaniny. ~ następnie den 
klem oj wierzchnie.i skrzyni. Po paru godzi~ 
nach wyjmiemy z dogotowywacza ugotowaną 
juź gorącą polrawę. 

Na ze 

Ostatnia Sesja Knmitd u Wykomlwcz"~O ku z >tym. sylllarją kobiet jest bardzo cłężka. 
Swalo \Tej Demokratycznej FederacjI Kobiet Omawi.ając warunki w jakich żyją kobie­
wiele uwagi poświęciła omówieniu wClrunk6\V ly lnrlyi~k1e pani Bertrcllld !ltwierdziła, że w 
życia kobiet krajów kolonialnych. W roku okn'~ic głodu w Bengalu (proh'ktorat anglel­
ubiegłym zQstala powołana przez Swiatową ski) w roku 1943 zginęło z głodu na. skllte\( 
Organ i zację Kob'cc-ą spE'cj8.lna Kom;sja, ktć- bral~\I .jaklr,ikolwi('TI. pomocy pona.1l 3 rolJ!ony 
rej powierzono zbRdilnil'!, jak żyją kobiety mleszl.ailców. - W tym c7i1sie 30 ty~ię('y ko. 
w kraj8.ch kolonialnych i pólkolonifllnych. b'et zostało prostytutkami, aby móc wyżywić 
KomiSja ta po zwiedzeniu krajów koloni >11- swoje d~iecl. 
nych azjat) CkICh zlozyla doklnrlne :;prawoz- W Indiach 30 procent ludności wipj~klej 
dnnie na plenum Komitetu Wykonawczego nie pOSIada ~wej l'j eml , a więc i~totnej pod­
w Rzymie. stawy życia rodz:ny. W wio$ce, kt.ńrą zwie-

Pani Simon Bertraml, przewodn:cząca Ko- dziłam _ mówila p. Bertrand _ tylko 5 pro­
m:sji, podkreślila w swym sprawozdaniu, że cenl ludności posiada krowy, a jadali raz 
w więl{5zo~ri kraJów kolonialnych, e1u;ploa1o- dziennie, tylko w okre$ie zbiorów pos;łkl spo 
wanych przez pa.Jlshva kapitalistyczne, ",a-I źywaJi dwa razy dziennie. 118 proreut kobiet 
runki bytu ludnnści przedstawia.ją, się (mgicz- "Indiach nIe umie ani CZytać, ani pisać, 
nie - pa.nuje nędza.. glód, chornby, W zW'ąz-

I 
W pn:emyśle indyjskJm pozoSli\jącym cRI-

.. . -.. - ... kOWiCI.e w ręk>lch kapjtali~t6w IInqicl~kirh, 
g odar I kobiety 'lf)rao;a,ia dwa rilzy mnif'j n'ź męt-
" . - '''1 c7.vźni. Nie jf::lnieią w Indiach umowy l.bioro~ 

LEGUnn TA Z \"l~NlAnof{ I pieca na poc.zqtku nie powinna być zbyt Wy_! we dla prricown·ków przemy~Jowych jest 
. Przep:s ten je~t dość staroświecki. Bierz/'- sol,a, gdy ci~sto wyrośnie piE'(, może być go-: rzeczą oczywistą, źe i kobielom Indyjskim 

my na sporządz811Je ciast" tyleż cukru mąki. rętszy. Ciasto to moźe być nie tylko pieczone n;e przy~łl1g11ią w lych warunkach źadne pra 
masła ile ważq Jaja .nn jego upirC'zenie ~ I'ze- w p;E'CU, ale i ugG.owanE' w formie budyn!o- I wa polityczne. 
znaczone. Nil 6 jaj bier7,emy pól kg. wiśni i wej, gotujemy je wówczas przez półtorej gO-\ l\1ńwiąc o syhJilcjl kobiet Annaml1 p. Ber-
jeden proszek do p·ec:zenia. dz ny. l.r~nd w~p()11lniflła o t.ym, ze na tych tere-

Masło, żńłlka i C'ukier ucicn'my ra2em. LI':GU, Hl A 7. SERA n;:J('h d7.'er; ~ą zatrudniane po 12 ~odzin dzien 
dosypując po trochu mąkI' zm'''.zanij l: prosz- Utrzeć p61 k'loglall1ą twaro<:u z jedną ni" Z:l grn~7,Ową pl arę. K'1biety pracujące na 
Idem. N'l koórtJ doklilr'romy ubitą p:.:mp, Z r~wal'tą 1't1'a śmielany kwaśnej. dodając po plant.nc.iarh praC'11.ią z dziećmi małymi przy­
b;ałek i wiśniE' hE'z. pe~lek. Wszyslko Jekkr. ;pdnym. cztery żółtka or::!? 10 dkg. cukru "rlazanymi do grzbietu. C"7.t;l'te są wYpadki 
mieszamy, Rrmdc-1 dnhl'7E' wysma"OW:łnV mA- zapachy. W~zystko lekko w"mieszać z pi:'!- .~p kobialy z::Jtrur1nione ~ą \v"az z swym' 
słem posypać nr]E'ży l"l!eczka ; ó0piero umil' ną ubL.ą z 4-ch białek, wylol\'& do p " '.n~ro' -jziećm!. Dzieci traktowane są jako ;;, A po­
ścić IV nim prz~ :!01",' "1(' ~·"'<'n C'fl~lo tTZV' J 'l Anej maFlem i wysypanej buleczką furmy ",nc"ic7a praCUillCA hl"z W"l1a'2' "··pnia 
nlamv w niecu Pl'ZCŻ 11.0dzinę. Ten1Peralura lJiec w gorącym piecu, Wsz',stkie robotnice rolne otl'zYl1luia oożv-

wienit> jedynie raz dziennIe. Małe dzieci 
6-8-I('tn:e używane są w miastaC'h do czysz 
cZE'n!a ścieków. Zatrudnipnie (ak nlałvch 
dzleci motywow~ne jest tym. że tylko 'one 
mogą tę pracę wlaściwie spelniać ze wzglę­
du na swój drobny wzrost 

Mimo nieslych:mie clr:żkich i prymityw­
nych warunk6w w j~klm żyje og6ł ludności 
w kr<ljach koloni'1lnych zac7.yJ1a wśrńd nich 
klełkować dążenie do poprilwienia warun­
ków bytu I stanowiska w społec:z:eń~twie. 
Delegatki Komisji zetJ-nęty się w Indiach 
i w Birmie z "ligami wiejskimi". Są to orga­
nizacje sklJp'ające miliony czlonków i prowa 
dzące walkę z wielk;mi pos;daczami wieisk: 
mi. Kobiety odgrywają dość poważną ~olę 
w tym ruchu. Kobiety indyjskie, robo1n:ce 
pn:emy:<;lu biorą solid<lrny urlz' al w slrajkach 
o pClprawę bytu i często sWą po~lawą decy­
dują o Ich zwycięt-kim przrhiE'gu. I"obi!1'ce orga 
nizacje hincluskle j m~JHj~kie pr<lC1lją w ro~­
pro~z nin. Tworzą się na por1~tawie konkret­
nych PQl.rzeb 1erenu. Ostatnio ohsenvowany 
jest ruch konsolidflcyjny. Kilk" spnśród 
nich zglosilo juz nawpt ~wój akre~ do o.r:Mno 
świfllowej Fcderacji Kobiet. Na se~ji SDF'K 
w RzymiE' po~tanowjono zwolać jr~Z(,7.e W 

roku h'E'hcym wielką konrpr(?n~j!' kohiet z 
kOloniRlnych kf8.jńw azjatyckich. Celem tej 
kCll1ferpncji bt;'dzie r!opo!l1oi;pr"ie w zjednocze~ 
niu ruC'hu kobil"l'pgo tych kraiów oraz ze­
branie materiilłńw ilustrui:łcvrh ' pol~zel1ie ko­
!';et i dzieci \V kra.i~ch kolonialn~ ch - c<>lem 
pl'Z .... s1311ia ich do Ol'I!anizaai Narodów Zjed-
noczonych. 




